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„DZIEŃ KOBIET"
9 CZERWCA

W  walce z ustrojem  kapitalistycz
nym. opartym  na wyzysku i ucisku 
miljonów ludzi, sprzedających swą 
pracę potrzebny jest jasny program, 
potrzebna jest celowa metoda dzia
łania i potrzebna jest silna organiza
cja.

Rozwój wielko - kapitalistycznego 
przemysłu powołał na widownię życia 
klasę robotniczą. Od tego, jak głę
boko sięgnie uświadomienie tej kla
sy, zrozumienie przez nią swych obo
wiązków i praw  — zależy przebudo
wa ustroju obecnego na inny dosko
nalszy, oparty na sprawiedliwości 
społecznej.

Klasa robotnicza — to nie sami 
tylko mężczyźni, to jeszcze mil jony 
kobiet pracujących zarobkowo, to 
rodziny robotnicze, starcy, młodzież 
i dzieci.

Socjalizm, jako idea wyzwolenia, 
na naukowych przesłankach oparta, 
stosunkowo najprędzej skupił koło 
siebie robotników fabrycznych.

W  fabryce pracują również ko
biety, liczba ich z roku na rok rośnie. 
Stopniowo kobiety, jako najemnice, 
przenikają do wszystkich niemal ga
łęzi pracy.

Rodzi się pytanie, jak traktow ać 
kobiety, wciągane masowo przez ka
p ita ł w k ierat pracy najemnej? Czy 
mają to być „giroźne konkurentki“, 
pomnażające wielokrotnie podaż 
taniej siły roboczej? Czy też sojusz
niczki w walce z wrogiem kapitaliz
mu?

D o tej walki kobiety wnoszą bez
cenne wartości w formie poczucia 
własnej krzywdy i krzywdy swych  
dzieci.

Przez długi ciąg wieków  dom i ro
dzina rozwinęły w kobietach „in
stynkt" miłości macierzyńskiej" i sil
niejszą niż u  mężczyzn wrażliwość 
na dolę i niedolę najbliższego oiocze- 
nia.

O utrzymanie rodziny troszczy się 
mężczyzna niewątpliwie, ale troski 
i kłopoty, związane z domem, gospo
darstwem, wychowaniem dizieci, cho
robą i nieszczęściami w rodzinie ca
łym ciężarem spadają najczęściej na 
kobietę. Gdy dodamy do tego, że 
kobieta — żona, m atka i gospodyni 
tę  samą ilość godzin, co mężczyzna, 
spędza poza domem przy pracy za
robkowej — ocenimy dopiero poło
żenie kobiety.

Czy w poczuciu ogromu obowiąz
ków kobiety w obecnym ustroju 
prawodawca otacza ją specjalną o-

w p ro s t  przeciwnie; do .niedawna 
jak głosił kodeks (zbiór praw) austr- 
jacki. kobieta była pozbawiona praw  
politycznych narówna z przestępca
mi, obłąkanymi i małoletnimi. Pra
w o zwyczajowe ogranicza nadane 
kobiecie praw a polityazne, chce z 
niej zrobić bezmyślną ,.maszynkę" 
dla rzucenia raz na kilka lat do urny 
wyborczej kartki z numerkiem po
dyktowanym przez tego lub innego 
mężczyznę. Może nim być beat, oj
ciec, mąż albo poprosłu m ajster fa
bryczny, kierownik w biurze, w resz
cie i nadewszysłko ksiądz. W łasnych 
zainteresowań sprawami ogólnemi 
kobieta mieć nie powinna. Kobieta 
ma się wystrzegać polityki — oto 
w skazania apostołów każdego kie
runku, kurczowo trzymającego się  
władzy.

Przeciw temu stanowi rzeczy co
raz sin iej protestują kobiety, a jako 
najbardziej bezinteresowny rzecznik 
p raw  kobiet występuje nowoczesny  
Socjalizm.

Bynajmniej nie przez czczy senty
m ent, ale przez zdrowo zrozumiany 
interes samych mężczyzn i interes 
rodziny robotniczej.

Z pełni praw  korzystająca kobieta, 
tak  samo jak mężczyzna, zrozumie 
swą wartość społeczną, nie będzie 
pozwalała na obniżanie ceny swej 
pracy, przeciwstawi się próbom i za
mierzeniom pauperyzacji społeczeń
stw a przez ustawiczne podbijanie 
ceny produktów pracy.

Gdzie ma kobieta pracująca szu
kać pomocv. oparcia 2

Wyzwolenie Kobiety jest zespolone nierozerwalnie 
z wyzwoleniem człowieka pracy.

PAMIĘTAJCIE, ZE DZIEŃ 9 CZERWCA -  TO „DZIEŃ KOBIET".

SENSACYJNY PROCES REWIZYJNY
UNIEWINNIENIE SKAZANEGO ZA MORDERSTWO

Berlin, 18 maja. (PAT.). W Wystru- 
ciu(Insterburg) zakończył się dziś sen
sacyjny proces rewizyjny byłego żandar
ma, Dujardina, skazanego przed 10-ciu 
laty za popełnienie rzekomo morder
stwo, Sąd, po tygodniowej zgórą roz
prawie, wydał wyrok uniewinniający 
Dujardina, który już 10 lat przesiedział 
w więzieniu.

Wyrok w tym procesie, budzącym ol

brzymie zainteresowanie w całych Niem
czech, wywołał również sensacyjne w ra
żenie. „Vossische Zeitung", donosząc o 
tern, domaga się wprowadzenia postano
wień, któreby ułatwiły rewizję procesu, 
i zestawia proces Dujardina z zapowie
dzianym na 25 maja procesem rewizyj
nym straconego już polskiego robotnika 
rolnego Jakubowskiego.

Z. P. P. S.
Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. zo

staje na kilka dni odroczone ze względu 
na Kongres Klasowych Związków Zawo
dowych.

Posiedzenie Z. P. P. S. nie odbędzie
się tedy w dn. 1 czerwca.

Termin ostateczny podamy w dniach 
najbliższych. Prezydjum.

Ł0DŹ ROBOTNICZA
STWIERDZA SWĄ SOLIDARNOŚĆ I ZWARTOŚĆ 

W CIĘŻKICH CHWILACH KRYZYSU

ARESZTOWANIA NA LITWIE
Kowno, 18 maja. (A. W.). Policja a- 

resztowała w Marjampolu b. posła na 
Sejm Piotra Radzewicza, którego pod

eskortą policji przeprowadzono do Ko
wna.

DRAKOŃSKA USTAWA
Kowno, 18 maja. (PAT.). Litewski ga

binet ministrów uchwalił projekt ustawy 
o walce z pleczkajtisowcami. Ważniej
sze punkty ustawy są następujące: 1)
należenie do organizacji terorystów- 
pleczkajtisowców, tak na Litwie, jak i 
na obszarze wileńskim lub w państwie 
neutralnem, grozi winnym karą śmierci, 
2) także kara grozi każdemu, kto będzie

okazywał im jakiekolwiek poparcie lub 
przyjmował ich u siebie. 3) Wszystkie 
procesy, związane z działalnością plecz- 
kajtisowców, będą rozpatrywane przez 
sąd wojenny. 4) Osobom, które dostar
czą organizacjom państwowym wiadomo
ścią o pleczkajtisowcach lub dopomogą 
do ich aresztowania, wypłacane będą 
premje.

SPRAWA 0SZK0D0WAN NIEMIECKICH
Berlin, 18 maja (PAT). K orespondent p a 

ryski „Berliner T ageblattu" donosi, ie  d e 
legacje wierzycielskie wydały następujący 
kom unikat: ,.Komitet w ierzycieli badał dziś 
prized południem, o ile warunki dr. Schach- 
ta  byłyby możliwe do przyjęcia. Rzeczo
znawcy eą zdania, że zastrzeżenia w ich 
obecnej formie mogłyby przeszkodzić p o 
rozumieniu, lecz sądzą, że delegacja n ie
m iecka nie chciała staw iać ich sformułowa
nia, jako ultimatum. Z tego powodu będą 
em  dziś przedpołudniem  próbow ali dalej 
ustalić swe stanow isko. Na poniedziałek 
popołudniu przew idziane jest następne po
siedzenie".

K orespondent „Berliner Tageblattu" ko 
m entuje ten  komu' tkał jako dowód, że rze 
czoznawcy aljancy bynajmniej nie są  goto
wi do akceptow ania bez zastrzeżeń w arun

ków niemieckich, zaw artych w projekcie 
sprawozdania, sformułowanym wspólnie 
przez sir Stam pa i dr. Schachta, i że trzeba 
będzie jeszcze dalszych trudnych rokowań, 
by osiągnąć ostateczne porozumienie. K o
respondent wyciaga z kom unikatu wniosek, 
że delegaci w ierzycielscy sformułują sw ą 
krytykę warunków  niemieckich na piśmie 
i że jeszcze dziś wieczorem wręczą ją dr.
Schachtowi.

W  dalszym ciągu korespondent wysuwa, 
jako najważniejszą trudność, spraw ę podzia
łu ra t niemieckich pomiędzy kraje w ierzy
cielskie i tw ierdzi, że dopóki ta  kw estja 
nie zostanie rozwiązana, to rzeczoznawcy 
w ierzycielscy mają wszelkie powody do u- 
kryw ania b raku  zgody pod pretekstem  na
zywania w arunków  niemieckich niemożliwe- 
mi do przyjęcia.

W sali Rady miejskiej przy ul. Po
morskiej odbyła się w piątek ub. wspól
na konferencja P. P. S., Niemieckiej So
cjalistycznej Partji Pracy, Bundu i obu 
odłamów Poalej-Sjonu wraz z zarząda
mi wszystkich klasowych związków za
wodowych miasta.

Obszerny referat o całokształcie sy
tuacji politycznej i gospodarczej Polski 
wygłosił imieniem C. K. W. P. P. S. tow. 
M. Niedziałkowski; położenie gospodar
cze Łodzi i kryzys przemysłowy w Łodzi 
omówił tow. A. Szczerkowski; w dłuż
szej dyskusji zabierali głos tow- tow.

Zerbe, Purtal, przedstawiciele Bundu ł 
Poalej-Sjonu.

W wyniku dyskusji zgromadzeni przy
jęli rezolucję, stwierdzającą konieczność 
obrony demokracji i zmiany państwowej 
polityki gospodarczej w kierunku u- 
względnienia potrzeb i postulatów pro- 
letarjatu; zgromadzeni wyrazili zupełną 
solidarność z wysiłkiem samorządu so
cjalistycznego i stwierdzili, że klasa ro
botnicza rozumie doskonale, na kogo 
spada odpowiedzialność za ciężkie po
łożenie samorządu łódzkiego.

Obradom przewodniczył sprężyście 
tow. Kałużyński.

LIST POŻEGNALNY DR. KAZIM. DŁUSKIEGO 
DO ZWIĄZKU STRZELECKIEGO

W Nr. 20 „Strzelca" znajdujemy list 
pożegnalny dr. Kazimierza Dłuskiego, 
długoletniego prezesa Związku Strzelec
kiego, list do towarzyszy wspólnej 
pracy.

Ustęp główny listu brzmi następu
jąco:

Załączam gorące życzenia, aby Zw. 
Strzelecki., pozostaw ał zawsze w iem y 
swym wzniosłym hasłom, mającym na ce
lu u trw alenie fundamentów w skrzeszone

go Państw a Polskiego na szerokich de
mokratycznych zasadach".
Zarówno ton, jak i  treść, listu odbija

ją jaskrawo od tonu — naprzykład mo
wy na samym Zjeździe „Strzelca", wy
głoszonej orzez Wacława Sieroszew
skiego imieniem... sławetnej „Ligi Mo
carstwowej", co to umie ciskać naj
straszliwsze oszczerstwa bez cienia do
wodu.

LIKWIDACJA „REGIME*U“ P. BARTLA
MINISTERJA SKARBU, PRZEMY- | PRCVEKT USTAWY O tfBEZPIECZE-

Sć-U I HANDLU, PRACY oraz ROBÓT 
PUBLICZNYCH wystosowały wczoraj 

, do Marszałka Sejmu pisma z zawiado
mieniem, że wycofują 14 projektów ustaw 

, zgłoszonych poprzednio do Sejmu.
Wśród wycofanych projektów jest

SAMOLOT Z CZTEREMA OSOBAMI UTONĄŁ
W DUNAJU

Budapeszt, 18 maja. (PAT.). Samolot 
pasażerski linji Wiedeń — Budapeszt 
spadł dzisiaj, między godz. 6 — 7 po poł., 
w pobliżu Budapesztu w nurty Dunaju. 
Katastrofa nastąpiła wskutek wybuchu

w motorze, który spowodował złamanie 
się skrzydła.

W samolocie znajdowało się 4 pilo
tów i jeden podróżny cywilny, niejaki 
Hubert Hoffer, dentysta wiedeński.

Odpowiedź krótka: w nowoczes
nych formach organizujących społe
czeństwo, w partji socjalistycznej, w  
klasowej organizacji zawodowej, w  
spółdzielniach robotniczych, w orga
nizacjach oświatowych.

Jeden z wodzów niemieckich so- 
cjailistów, stary robotnik, August Be- 
bel, napisał książkę p. t. „Kobieta a 
Socjalizm", którą zakończył słowami, 
że „wyzwolenie klasy robotniczej, 
musi być dziełem samych robotni
ków, zarówno mężczyzn, jak kobiet.

Przez długie wieki kobiety były 
traktow ane albo, jako istoty godne 
ubóstwienia- albo jako bezduszne lal
ki lub nędzne niewolnice, zakupione 
na targowisku.

Obecnie kobieta nie chce być ani 
boginią, ani zabawką lub niewolnicą, 
chce jeno być człowiekiem . Pragnie 
wspólnie z klasą robotniczą zmienić, 
polepszyć, życie ludzkie.

Razem z całym walczącym prole- 
tarjatem  dąży do zmiany ustroju, 
k tóry  hoduje takie krwawiące rany 
społeczne, jak prostytuqa, alkoho
lizm, handel żywym towarem, a da
lej powoduje kięskę bezrobocia, 
krzywdę bezdomności i koronę wszy 
stkich zbrodni świata kapitalistycz
nego — wojnę,

Nieskończenie długi jest łańcuch 
krzywd kobiet; krzywda ta  jest je
dnocześnie pokrzywdzeniem i ni
szczeniem społeczeństwa.

Czy wszystkie kobiety, czy naw et 
wszystkie kobiety pracujące zdają 
sebie sprawę z ogromu krzywd i nie
doli własnej, wynikającej ze złego 
ustroju? Bynajmniej. Tak samo zre
sztą. jak nie wszyscy mężczyźni u- 
mieją zdawać sobie z tego sprawę,

_ By przyspieszyć dzieło w yzw ole
nia kobiet, by co prędzej bierną lub 
obojętną masę kobiet — proletarju-
szek przekształcić w bojowników o 
wolność i Socjalizm, Międzynaro
dówka socjalistyczna organizuje od 
roku 1911-go „Dzień Kobiet".

W roku bieżącym P. P. S. organi
zuje „Dzień Kobiet" w niedzielę 9 
czerwca, po raz 5-y w Polsce po od
zyskaniu Niepodległością

Dzień ten winien skupić pod sztan
daram i PPS wszystkich, którzy pomi
mo zamachów na całość Partji, a na
w et na jej istnienie — pozostali wier
ni Socjalizmowi.

„Dzień Kobiet", tak samo jak dzień 
1_ Maja stać się winien manifesta
cją całego proletarjatu na rzecz praw  
Ludu Roboczego w Polsce, na rzecz 
Demokracji i Socjalizmu.

Stanisława W oszczyńsica.

NIU ROBOTNIKÓW NA STAROŚĆ, 
projekty podatkowe, projekt ustawy o 
budowie tanich mieszkań i t  d.

Projekty ustaw ratyfikacyjnych nie 
zostały przez Rząd wycofane.

ATAK CELNY W REICHSTAGU
Berlin, 18 maja (PAT.). Trzy organiza

cje zgłosiły w Reichstagu wnioski, żąda
jące podwyższenia stawek celnych na 
bydło, nierogacizną i mięso, zaostrzenia 
ustaw dotyczących importu mięsa i roz
szerzenia postanowień weterynaryjno- 
policyjnych. Wnioski te podpisane zosta
ły przez partję niemiecko-narodową, 
chrześc.-narodową partję chłopską i nie
miecką partję chłopską (t, zw. grupę 
Fehra). Dzisiejszy „Vorwarts“ donosząc 
o tych wnioskach, daje swemu artykuło
wi tytuł „Atak celny w Reichstagu". 
Wzmocnienie murów celnych na mięso

i zboże". „Vorwarts" zapowiada, że te 
żądania celne spotkają się z najostrzej
szym sprzeciwem frakcji socjalistycznej 
nietylko dlatego, że zmierzają one do 
brutalnego protekcjonizmu, szkodliwego 
dla konsumentów, ale także że nie przy
niosą żadnych poważniejszych korzyści 
gospodarczych rolnictwu. Dziennik pod
nosi wreszcie, że przyjęcie tego rodzaju 
bezwzględnych żądań celnych nietylko u- 
niemożliwiłoby na przyszłość całkowicie 
zawarcie traktatów  handlowych, ale tak
że mogłoby doprowadzić do obalenia 
traktatów  istniejących.

ROZSTRZYGNIĘCIE SPORU MIĘDZY CHILE
I PERU

Wiedeń, 18 maja. (PAT.). Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z Londynu, że pre
zydent Hoover, rozjemca w sprawie spo
ru o Tacna-Arica, który przez 50 lat ?u- 
przątał opinję publiczną Ameryki Po
łudniowej, ogłosił w piątek wyrok. Chi
le otrzyma prowincję Arica, włącznie z 
polami saletrzanemi i kopalnią siarki

koło Racora. Peru zaś otrzyma Tacn&, 
wraz z systemem kanałów znanym pod 
nazwą Arocarero, a nadto suwerenność 
celną i 6 miljonów dolarów w gotówce 
od Chili. Linja graniczna będzie prze
biegać na północ od linji kolejowej A- 
rica — La Paz i przetnie jezioro Blanco.

AFERA PASZPORTOWA
Berlin, 18 maja (AW). „Sozialistische 

Presse Dienst" donosi z Dortmundu iż 
wykryto tam wielką aferę fałszowania 
paszportów, polegającą na tern, iż fał
szerze dostarczali podrabianych paszpor
tów emigrantom polskim, umożliwiając

im w ten sposób dłuższy pobyt w Niem* 
czech. Na czele organizacji fałszerskiej 
stała pewna kobieta, która działała w 
porozumieniu z burmistrzem jednego 
z miasteczek w Turyngji.

•fUŚ

Czwarty Kongres Klasowych Związków Za
wodowych rozpoczyna swe prace 30 m a j a  
w Warszawie w domu Z.Z.K. przy ul. Czer
wonego Krzyża 20.
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PARĘ SŁOW 
0 „PRZEDŚWICIE"

Nie powracalibyśmy — rzecz jas
na — do piątkowej denuncjacji 
„Przedświtu", jakoby P. P. S. korzy
stała z pomocy bodaj finansowej Rzą
du tow. Hermana M ullera w Niem
czech, gdyby rJe wczorajsza „R zecz
pospolita".

Przykro nam stwierdzić, ze podej
rzewaliśmy szanowny organ demokra
cji chrześcijańskiej o.-. znacznie wię
cej inteligencji i... etyki.

Zapewniamy tedy „Rzeczpospoli
tą : .

nie! panowie, nie! P. P. S. nie bie
rze pieniędzy od Rządu NiemieckiegoI 
ani od socjalnej demokracji niemie
ckiej; i socjalna demokracja niemie
cka nie bierze pieniędzy od P. P. S.;
1 Józef Piłsudski nie był agentem  
sztabu austriackiego w latach 1912 - 
1914, jak sądził podówczas p. Zyg
munt Balicki w „Przeglądzie Naro
dow ym '; i Ignacy Daszyński nie jest 
agentem Berlina; i C. K. W. nie po
biera 100.000 dolarów miesięcznie od  
Stalina z jego kasy podręcznej; gwoli 
zaś bezstronności podkreślim y takie, 
iż p. Jędrzej Moraczewski również 
nie sprzedał Lwowa Hindenburgowł 
w listopadzie r. 1918 za 10-000 fun
tów szterlingów.

Że natomiast organ dzisiejszy p. 
M Oraczewskie go stoczył się na takie  
dno kloaki; — o to nie miejcie pano
wie do nas pretensji i nie żądajcie od 
nas „rzeczow ej“ polemiki z  łajdacką 
denuncjacją w stylu  prowokatorów  
defensywy.

To jedno.
A  drugie: owszem, Socjalizm mię

dzynarodowy popiera P. P. S., i P. 
P. S. tak samo zupełnie popiera w szy
stkie inne parłje socjalistyczne świa
ta. Tylko u nas — w M iędzynarodów
ce — poparcie nie wyraża się w... 
brzęczącej monecie.

Zrozumieć tego nie umieją ludzie 
II  Oddziału i ludzie defensywy. Po
nieważ wszakże  „Rzeczpospolita“ nie 
jest organem defensywy, — sądzimy, 
że zaszło tu widocznie jakieś niepo
rozumienie.

*.*

W czoraj zato „Przedświt" zapło
nął „szlachetnym oburzeniem'', jako 
że my — „zdrajcy stanu", „płatni 
funkcjonariusze Berlina i M oskwy" 
nie żądamy od Prezydenta Rzeczypo
spolitej zwołania nadzwyczajnej se
sji sejm owej pomimo odnośnej u- 
chwały-.. narodowych demokratów.

Wprawdzie Stronnictwo Narodowe 
nie zwracało się dotąd wcale do Pre- 
zydjum  Z. P. P. S. o podpisanie wnio
sku w tej sprawie; w pm w dzie sesje 
nadzwyczajne zwołuje z reguły p. 
Prezydent Rzeczypospolitej, a inicja
tywa poselska wchodzi w grę wów-4 
czas tylko, gdy zachodzą okolicznoś
ci zgoła wyjątkowe; wprawdzie nic 
nam nie wiadomo, że p. Prezydent 
Rzeczypospolitej powziął decyzję  
stanowczą nie zwoływania sesji nad
zw yczajnej; cóż te wszystkie „dro
bnostki" obchodzą panów redakto-

0 OBRONĘ ROBOTNIKOW I PRACOWNIKÓW 
W SĄDACH PRACY

Art. 26 rozporządzenia z d. 22 marca 
1928 r. ,,0 sądach pracy" (Dz. Ustaw 
Nr. 37, 1928 r., poz. 350) brzmi:

„We wszystkich sprawach cywil
nych pełnomocnikami stron mogą być îch 
dzieci pełnoletnie, rodzice, bracia i sio
stry, małżonkowie, osoby należące do te
go samego zawodu, wyznaczeni przez 
stowarzyszenia zawodowe, członkowie, 
funkcjonariusze oraz adwokaci, jako stali 
radcowie prawni tych stowarzyszeń, tu
dzież, o ile chodzi o pracodawców, urząd 
nicy adwokaci, jako stali radcowie praw
ni, zawiadowcy, zarządzający i oficjali
ści".

Aczkolwiek obowiązujący u nas Ko
deks Postępowania Cywilnego w zasadzie 
nie zabrania upoważnienia osoby drugiej 
do występowania w sądach, w charakte
rze pełnomocnika strony powodowej — 
to jednak ustawowe przyznanie prawa 
obrony poszkodowanych w Sądach Pra
cy przedstawicielom Związków Zawodo
wych (członkom Zarządów, lub też spe
cjalnie upoważnionym przez Zarządy)— 
ma zasadnicze znaczenie, a to choćby ze 
względu na oficjalne uznanie przedstawi
cielstwa związkowego na terenie Sądów 
Pracy.

Jako jedną z przyczyn — iż w b. Są
dach Pokoju poszkodowani robotnicy i 
pracownicy unikali wszczynania proce
sów — wymienić należy dość znaczne 
koszta obrony, oraz przeciąganie wnie
sionych spraw.

To też z chwilą wprowadzenia w ży
cie Sądów Pracy, Związki, oraz działa
cze związkowi winni wykorzystać wyżej

zacytowany artykuł, celem zapewnienia 
członkom pomocy w tak licznych dzisiaj 
zatargach pracy z kapitałem.

Należy tutaj jednakże wymienić jedną 
z usterek przekazania pełnomocnictwa 
przez wnoszącego powództwo na rzecz 
przedstawiciela Związku.

Dzieje się to bez żadnych trudności, o 
ile takie pełnomocnictwo zostaje przeka
zane osobiście w sądzie. Natomiast w 
wypadku, gdy wnoszący powództwo nie 
chce lub nie może być osobiście w Są
dzie pełnomocnictwo musi być doko
nane „rejentalnie", t. j. u notarjusza, za 
opłatą około 10 zł..

Powracając jeszcze w tym krótkim ar
tykuliku do samej istoty sprawy, zazna
czyć należy iż działacz zawodowy, zna
jący doskonale z teorji i praktyki, z racji 
swojego codziennego stykania się z bo
lączkami i potrzebami zawodowemi, 
wszelką tajemnicę i przejawy pracy — 
na przewodzie sądowym może odgrywać, 
jako siła obrończa, wcale nie podrzędną 
rolę.

Naturalnie że jest pożądane choć po
bieżne zapoznanie się z Kodeksem Po
stępowania Cywilnego, oraz gruntowna 
znajomość ustaw socjalnych, świetnie ze
branych i zgrupowanych w „Kodeksie 
Pracy" mecenasa tow. Blocha.

Ponadto duże usługi oddawać tutaj 
może Poradnia Prawna przy Radzie Za
wodowej m. stoł. Warszawy — prowa
dzona przez naszych towarzyszy praw
ników.

J. Sieradzki.
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OBROŃCY 
P. INŻ. PAWŁOWICZA 

WE LWOWIE
We Lwowie toczy się rozprawa sądo

wa przeciwko p. inż. Pawłowiczowi, o- 
skarżonemu o różne nadużycia.

Obronę wnoszą pp. P'eracki i Pa- 
schaiski.

Który p. Trerackil
Ten sam! ten sam, przeciw któremu 

p. pułk. Koc wnosił w Sejmie zarzut 
nieomal o... „zdradę stanu".

Który p. Paschalski!
A jakże, ten sami Wódz duchowy, 

, ideolog" obozu „sanacyjnego", sojusz
nik „Obwiepolu" w grożeniu karabina
mi maszynowymi Niemcom.

P. Pieracki jest w porządku, ale p. Pa
schalski!

Jakże to! Gdy p. Koc oskarżał p. Pie- 
rackiego o „zbrodnię” antypaństwo
wą, — wtedy p. Paschalski milczał niby 
grób. A teraz razem, ręka w rękę ze 
„zdrajcą stanu"?

Małą rzecz, a wstyd...

rów „Przedświtu"? Ci zacni panowie 
wolą oświadczyć swoim czytelnikom, 
że... „C. K. W. nie chce Sejm u".

Spokojnie... spokojnie..- Zwołamy 
sesję nadzwyczajną we właściwym  
czasie. Niechże poczeka troszkę „pra
cowity" zapał p. Burdy i p. Chudego. 
A  skoro panom aż tak pilno, radzim y  
pójść do Klubu Narodowego i... ofia
rować współdziałanie. Cóż prostsze - 
go? Może p. Rybarski przyjmie...

Sytuacja rozwija się.-, „normalnie"-

GOŚCIE 
CZECHOSŁOWACCY

Wczoraj wieczorem przybyła do W ar
szawy wycieczka studentów czechosło
wackich przejazdem dlo Poznania na 
wszechsłowiański zjazd Medyków.

Wycieczka liczy 50 osób. Przyjmuje 
ją Koło Medyków S. U. W.

Nerwy są całkiem zbyteczne. Zdąży
my, zdążym y w porę. Dziwne — za
prawdę — robi wrażenie ta man ja  
„nauczania" w „Przedświcie"! W czo
raj „uczyli" nas... „patrjotyzmu''; dzi
siaj „uczą" nas „sejmowładztwa" i 
jego obrony...

Jacy  Wy jesteście, swoją drogą, 
komicznie obrzydliwi, W y w szyscy  
razem wzięci „publicyści" z „Przed
świtu"!...

S. K.

MAŁY FELIETON
ŚPIEWAJ. BRACIE

Każdy, kto był kiedykolw iek nie
mowlęciem, z własnych przeżyć tego 
okresu życia pamięta, w jaki to spo
sób starano się uspokoić go, kiedy teru 
obywatel w pieluchach z takiej, lub  
inenj przyczyny, albo zgoła bez przy
czyny uważał za stosowne rozwrzesz- 
czeć się na całe gardło.

W takim wypadku matka, mamka, 
albo niańka, wreszcie ciołka — o z7et 
go ciotka urodziła — brała obywate
la na rękę i śpiewała. Dla krzykacza  
było bez różnicy co mu śpiewano, 
dziewiątą symfonję, polkę w szafli
ku czy „Ramonę"; nie bardzo mu na  
tern zależało, czy śpiewaczka miałeś 
głos liryczny, dramatyczny, koloratu
rowy czy też wyła jak opętany ko
cur — on ustępował z placu i uspaka
jał się.

Ta metoda uspokajania niemowląt, 
buntujących się przeciwko porządko
wi lub nieporządkowi rzeczy stoso
wana jest od niepamiętnych czasów i 
gdyby Adam zamiast włóczyć się po 
raju i objadać się zakazanemi owo
cami spisywał pamiętniki, z  pewnoś
cią dowiedzielibyśmy się, że równieżi 
Ewa, uspakajając małego Kainka, 
śpiewała mu jakąś Bajaderę, W alen
cję czy inną Złotą Panterę.

W  ciągu wieków tę śpiewającą me
todę ,,uśmirenia!‘ stosowano tylko^ do 
obywateli w powijakach i nigdy niko
mu do głowy nie przyszło tę samą me
todę zastosować do obywateli doro-' 
słych, starych chłopów, na w szyst
kie cztery kutych. Pierwszy taki eks
perym ent uczyniono z dorosłymi na. 
ostatnim zjeździe „Strzelca", którego 
obrady — jak doniosły pisma — by
ły bardzo gorące. W takich chwilach 
zastosowano tam metodę matek, ma
niek, ciotek etc. i śpiewano. Śpiew u- 
spakajał wzburzone um ysły i obrady 
toczyły się spokojnie aż do następ-' 
nej z  kolei burzy, którą znowu zaże-> 
gnywano śpiewem „1 Brygady ,

Uwieńczony powodzeniem ekspery-1 
ment ten p r z y j m u j e  się z  niesłychaną 
szybkością. W iem, np., że gdy wczo
raj państwo Trzyprztyccy poczubili 
się i cała kamienica sądziła, że juz 
nastąpił dzień sądu ostatecznego, 
młode latorośle Trzyprztyckich (sze
ścioro — na psa urok) zaintomwa-' 
ły  „Złotą pan terę ' i... mamunia się
uspokoiła.

Słyszałem  również,, że Liga Naro
dów w bardzo gorące dni, kiedy  Sire-' 
seman będzie walił pięścią w stoł, a 
delegat Brazylji będzie udawał be- 
baka i opuści zebranie, m a  zaśpie
wać coś bardzo wesołego i zebrani u-
spokoją się. . . ,

Eksperym ent strzelecki ma znalezc 
zastosowanie również w policji. G dy  
na ulicy,’ na zebraniu lub wogole w  
publicznym miejscu wybuchnie awan
tura, wnet wkroczy oddział policjan
tów i zamiast brać za kołnierz, na
kładać łańcuszki, walić gumą usta
wia się półkolem i zaśpiewają. ^

Mówcie co chcecie — świat jednak 
idzie naprzód. Stanęliśm y u progui 

nowej epoki — epoki śpiewa.

KRONIKA POLITYCZNA
PRACE TRYBUNAŁU STANU.

Oskarżyciele min. Czechowicza w Try
bunale Stanu posłowie tow. Liberman, 
Wyrzykowski i Pieracki, chcąc rozsze
rzyć ramy procesu, złożyli wniosek na 
ręce sędziego Zalewskiego o przesłucha
nie w charakterze świadków b. premje- 
ra Bartla, b. min. Pracy Jurkiewicza o- 
raz innych członków poprzedniego Rzą
du. Zeznania ich miały dostarczyć szcze
gółów i materjałów o dyskusjach budże
towych w Radzie ministrów.

Sędzia Zalewski wniosek ten pozosta
wił bez uwzględnienia, wobec czego o* 
skarżyciele na decyzję sędziego złożyli 
skargę do prezydjum Trybunału Stanu.

PODRÓŻ MINISTRA ZALESKIEGO 
DO BUDAPESZTU.

Min- Spraw Zagr. p. August Zaleski, 
wyjeżdża do Budapesztu dn. 19 b. m. 
wieczorem.

Nieobecnego ministra zastępować bę
dzie p. wice-min. Alfred Wysocki.

POWRÓT MARSZAŁKA SENATU
Marszałek Senatu, dr. Szymański, po

wrócił wczoraj do Warszawy.

NA FUNDUSZ „DNIA 
KOBIET"

Warszawski Wydział Kobiecy ^  
związku z wielką manifestacją kobiet 
pracujących w „Dniu Kobiet , 9-go czer
wca, zainicjował wielką zbiórką na pra
cą oświatową wśród robotnic w formie 
ŁAŃCUCHA NA FUNDUSZ „DNIA KO
BIET".

Wzywamy ogół towarzyszy i towarzy 
szek zorganizowanych oraz naszych sym
patyków do poparcia tej inicjatywy.

Przewodnicząca Warsz. Wydz.
Kob. P. P. S.

S. Woszczyńska.
Pierwszą listę ogłosimy w jednym t

najbliższych numerów.
_  - - . „ r t ią  i i........ n r

WYCIECZKA DO HELENO W A. 
WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY 

P. P. S. organizuje w niedzielą. 19 b. m., 
zbiorową wycieczką do Helenowa, celem 
zwiedzenia Zakładu Wychowawczego 
Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci i spędzenia dnia w lesie.

przejazd tam i z powrotem zł. 1.30. 
Należy zabrać z sobą prowiant.

Zbiórka na stacji Most w niedzielą, 
19 b. m., o godz. 8-ej rano.

Wycieczką prowadzi tow. Paulina Kii-
mowa.

A d a m  M ic k ie w ic z
PRZEMÓWIENIE TOW. A, STRUGA NA AKADEMJI 

MICKIEWICZOWSKIEJ DNIA 27 KWIETNIA R. B. W WIELKIM 
AMFITEATRZE SORBONY

Panie, Panowie!
Mam zaszczyt zabrać głos na dzisiej

szej uroczystości w imieniu literatury 
polskiej. Wieczysty jest nasz dług 
wdzięczności wobec poety. Oto sto lat 
ukończyło się od chwili, gdy pierwsze je
go utwory zachwyciły naród polski i te
raz po stu latach bezpośredni wpływ je
go dzieła jest przemożny. My, ludzie 
pióra, czujemy go wciąż w naszych ser
cach jako głos żywy. Jego czarodziej
skie słowo wciąż budzi w nas echa 
twórcze. Mickiewicz jest najdoskonal
szym wyrazem naszej rasy i całą duszę 
Polski niesie w sobie, nie dziw, że jest 
on ojcem nowej literatury polskiej. Je 
go zjawienie się w poezji naszej graniczy 
z cudem. Na pustkowiu pozbawionem 
kultury, które zostawia nam wiek XVIII 
na pustkowiu ogołoconem z talentów, 
pozbawionem żywego słowa bezpośred
nio po niedołężnym zakłamanym okre
sie pseudo-klasycyzmu polskiego w pier
wszej ćwierci XIX st. objawia się fe
nomen Mickiewiczowskiego natchnienia, 
objawia się jego słowo nowe, żywe, 
wieszcze, z głębin ducha polskiego po
częte, nasze własne. Nie odziedziczył 
on języka poezji jak rówieśni mu poeci 
Francji, nie miał poprzedników. Wybuchł 
jak samorodne źródło z głębin umączo
nej ziemi polskiej.

W tern zjawisku odzywa się jakby fa
tum dziejowe. Gdy Polska zgnębiona, 
rozdarta przestaje władać sobą i popada 
w niewolę, na ratunek narodu, dla prze
trwania, dla ocalenia duszy narodowej

i dla ocalenia nadziei zjawia się wielka 
poezją, i wielcy poeci. W ich twórczo
ści wydziera się krzyk buntu ujarzmio
nego narodu, jego siła utajona, jego wia
ra w przyszłość. Poeta staje się wodzem 
narodu.

Pośród wielkich poetów tej epoki Mi
ckiewicz jest najpierwszym i najwięk
szym. Jest on nam najbardziej blizkim 
i najbardziej ukochanym. On umiał za
kląć wszystkie czasy i wszystkie głębie 
poezji w słowo proste, jasne, zrozumia
łe, dostępne dla wszystkich. On sięgnął 
najgłębiej w umęczoną duszę swego po
kolenia i okazał cały bezmiar cierpień 
niewoli. On jeden jedyny miał prawo 
powiedzieć o sobie „ja i ojczyzna — to 
jedno" i słowa jego naród uznał za nie
spożytą prawdę. Opieka jego genjusza 
rozpościera się jad  pokoleniami narodu, 
nad pokoleniami naszej literatury.

Mniej znany z dzieł swoich na sze
rokim świecie Mickiewicz był rozgłośny 
w Europie jako wielki poeta propagan
dy i czynu. W epoce wrzenia, w prze
dedniu i po nastaniu wiosny ludów mię
dzy rewolucją lipcową a rewolucją luto
wą nie było zakątka ziemi, dokąd nie 
sięgłyby słowa Mickiewicza jako poety 
walki, apostoła wolności ludów uciśnio
nych. Zna go nadewszystko Francja, 
jego druga ojczyzna, to światowe ogni
sko idei wolności, równości, braterstwa. 
Na ziemi francuskiej zbratany z najszla- 
chetniejszemi duchami Francji tworzy 
Mickiewicz dzieje swojej epoki. Tutaj 
walczy on, zwycięża, ulega, tutaj we

Francji zdobywa się na potęgę jasnowi
dzenia i błądzi. Profesorowie literatury 
nazywają to okresem gdy Mickiewicz 
przestał być poetą a stał się politykiem 
międzynarodowym, rewolucjonistą.

Wielki błąd co do istoty i wielki błąd 
formalny! Nigdy nie był Mickiewicz 
politykiem. Był porywem, ogniem, był 
uniesieniem, był gniewem, był modlit
wą — w działaniu swojem zawsze był 
wierny sobie, pozostał poetą. Jeno w 
owym okresie swego życia, gdy porzucił 
pióro — czynem pisał swoje ogromne 
marzenie o niepodległości swojej ojczy
zny, przez wyzwolenie wszystkich na
rodów Europy, uciśnionych przez ob
cych najeźdźców i przez wyzwolenie po
lityczne i socjalne mas ludowych. W tę 
swoją działalność włożył Mickiewicz 
wszystkie skarby swej wyobraźni, wszy
stkie dary poety z łaski Bożej Nie wda
wał się w zimne wyrachowania, niezdol
ny był do intrygi, do zabiegów podstęp
nych — był zawsze wierny sobie, zaw- 
kę polityka i dyplomaty. Szedł prze
bojem, głosił prawdę w którą wierzył, 
tej prawdy się domagał od świata, czyż 
nie był poetą? Był wizjonerem świetla
nej przyszłości Europy i świata, był wro
giem rzeczywistości, był opętany swoją 
misją, był jednym z wielkich natchnio
nych — był zawsze wierny sobie, zaw
sze był poetą Wielki poeta romantyz
mu żeglował po burzliwych falach swe
go czasu jako niepoprawny romantyk. 
Pogrążał się w mroki mistycyzmu, był 
gorliwym katolikiem, był rewolucjonistą 
i wrogiem Rzymu, był socjalistą, był w 
końcu napoleonidą, zapatrzonym w gwia
zdę drugiego cesarstwa od którego o- 
czekiwał wyzwolenia narodów Europy. 
Zaznał licznych, gorzkich zawodów, u- 
jjadał na duchu, ale dźwigał się zawsze

i nigdy nie tracił nadziei. Pielgrzymo
wał po świecie szukając zagubionej oj
czyzny swojej...

I czyż nie należy podziwiać w mistrzu 
Bourdelle, w znakomitym twórcy pom
nika Mickiewicza tego przedziwnego in
stynktu artysty, który odgadł istotę po
staci naszego narodowego wieszcza? 
Zrozumiał on i uwiecznił go jako natch
nionego poetę, który ruszy w świat w 
roli pielgrzyma-apostoła. Mickiewicz 
w szacie pielgrzyma, z pielgrzymim ko
sturem w dłoni stać będzie na wieki w 
sercu Paryża

Jest to największy zaszczyt, jaki genjal- 
ny cudzoziemiec osiągnąć może. Jest w 
tern najwyższe uznanie, jakie spotkać 
może naród, który wydał Mickiewicza. 
Ale sądzę, że zaszczyt ten jest dobrze 
zasłużony. I czyż doprawdy Mickiewicz 
był cudzoziemcem we Francji? Spędził 
tu pół życia. Jest on tu u siebie, pośród 
swoich. Otaczają go cienie jego przyja
ciół, ludzi wielkiej epoki, z którymi pra
cował w ciągu lat dwudziestu dla Pol
ski, dla Francji, dla świata. Poczet sła
wnych imion — Lamennais, Pierre Le- 
roux, St. Simon, Michelet, Edgar Anirud, 
George Sand, Raspail — to jego bracia. 
Fourrier, Considerant, Blanqui, Barber, 
Ledru Rollin, Louis Blanc — to jego to
warzysze.

Zaprawdę, pomnik Mickiewicza nie 
jest tylko hołdem Francji dla wielkiego 
Polaka. To symbol światowego znacze
nia Francji, to znak jej światowej eks
pansji, jej rasy, jej kultury, jej olbrzy
mich dziejów . Jako taki przemówi on 
do każdego. Z dumą spojrzy nań Fran
cuz, z dumą spojrzy nań Polak.

Na zawsze, na wieki pozostanie ten 
pomnik na jednym z rozstajów Paryża— 
tego Paryża* który sam jest jakby wiel*

A  propos śpiewu. Dzisiaj w Pozna
niu odbywa się festival śpiewaczy, 
a bawi tam prawie cały rząd i wielu 
posłów z B. B.

Dobrze jest.
Ultimus.

kiem rozstajem dróg świata. Z najgłęb- 
szem wzruszeniem stanąłem po wielu la
tach w tern dobrze znajomem mi i dro- 
giem mieście. Z najgłębszem wzrusze
niem składam hołd temu przedziwnemu 
miastu, wielkiej stolicy Francji, która 
była, jest i pozostanie wielką świętoś
cią całego cywilizowanego świata.

W imieniu literatury polskiej składam 
dzięki miastu Paryżowi za to, że zech
ciało zrealizować swe dawne zamierze
nia i wzniosło wspaniały pomnik Mickie
wiczowi. W imieniu wszystkich ludzi 
pióra i wszystkich artystów polskich 
składam hołd tej stolicy, która wykształ
ciła, przygarnęła gościnnie i natchnę
ła całe pokolenia artystów polskich. Tu 
w promieniowaniu jej uroku dojrzewa
ły talenty. Tu my artyści polscy nie 
czuliśmy się nigdy obcy.

Jak za czasów Mickiewicza tak i po 
tern przez pokolenia, tak i teraz znaj
dujemy tutaj przyjaźń i gościnność brat
niego narodu. Na tej ziemi francuskiej 
na tym bruku Paryża widzimy ślady i 
cienie naszych wielkich ludzi, naszych 
przodków, którzy powielekroć w dzie
jach polskiej niewoli znajdowali schro
nienie na współczującej piersi Fran
cji. To miasto, które ściąga tłumy ze 
wszystkich końców świata jako olbrzy
mie laboratorjum pracy, natchnienia, 
idei, dla nas ludzi pióra i artystów pol
skich będzie zawsze ukochanem, uwiel- 
bianem naszem i własnem.

Cześć i pozdrowienie tobie — drogie 
miasto! Jesteś i pozostaniesz dla nas 
na zawsze miejscem jedynem na kuli 
ziemskiej. Zaczarowanym gajem, ogro
dem mistycznymi Opętujesz nas jak 
spojrzenie chimery, uwodzisz nas jak u- 
śmiech Giocondy,*.
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Niech delegaci ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI nie odejdą od niczyich 
drzwi z pustemi rękami! 

Zbiórka na rzecz koionji letnich i zakładów wychowawczych ROBOTNICZEGO TOWARZY
STWA PRZYJACIÓŁ DZIECI trwa do dn. 15 lipca.

przegląd  prasy
O zwołanie Sejmu.

„Naprzód" w korespondencji z W ar- 
a z a w y - znowu porusza spraw ę ziwołania 
sesji sejmowej i  w brew  sprzecznym  
głosom prasy  sanacyjnej stw ierdza, że 
Rząd ze wzglediu na trudności gwspo- 
daraze zam ierza zw ołać sesję, ale tyl
ko  po to, by uizyskać od Sejmu pełno
m ocnictw a do zmian ustaw  podatko 
w ych drogą dekretów . „Naprzód" słluisz- 
n 'e  w yraża zdziwienie, że tego rodzaju 
pom ysł mógł się zrodzić. w sferach rzą 
dowych.

„A. B. C.“ wzywa Rząd do zw ołania 
sesji sejmowej celem zmiany ustaw  
podatkow ych.

Przed wyborami angielsklemi.
W pnasie polskiej daje się zauważyć 

duże zainteresow anie wyborami an
gielskiemu, k tóre  odlbądą się 30 b. m. 
Jest to zrozum iałe i godne pochwały. 
Inna spraw a, że wypow iada się sądy 
n iety lko  zupełnie rozbieżna, ale też  cał
kiem  dowolne. T ak np. „Dzień Polski 
sta je  p o  stronie konserw atystów , czego 
mu nie można brać za złe, gdyż sam jest 
organem  konserw atyw nym . Ale czemu 
, koloryzuije" rzeczyw istość angielską, 
wyliczając rozm aite, mniej luib w ięcej 
urojone, zasługi konserw atyw nego rzą 
du angielskiego, a nie w idząc ciężkiej 
sytuacji gospodarczej, a poniekąd i poli
tycznej Anglji?! Optym istycznej ocenie 
,.Dnia“ przeciw staw ia „Kurjer War
szawski" wręcz ponury obraz położenia 
AmglijŁ, przeżyw ającej najgroźniejszy 
kryzys z powodu upadku przem ysłu 
węglow ego i zastoju handlowego. Są
dząc w edle „K urjera", ty lko tiimysło- 
wość i ch arak te r narodow y Anglików 
chroni kraj p rzed  bofezewizsmem.

„Naprzód" w korespondencji z Londy
nu opisuje entuzjazm mas robotniczych 
w w alce wyborczej.

Mowa MussoKniego i odpowiedź 
papieża.

N asza p rasa  praw icow a znalazła się 
m iędzy młotem i kowadłem- O to jej ulu
bieniec MiussoLKni, k tórego  tak  n iedaw 
no w ynosiła pod niebiosa za  „oswobo 
dzenie" papieża, w ygłosił nam iętną mo
wę przeciw  w ładzy świeckiej Kościo
ła  i w brutalnych słowach w ypersw a
dow ał W atykanow i wszelki wpływ ma 
politykę i na w ychowanie młodzieży we 
W łoszech.

O rgan w atykański rep likow ał na to  
bardzo  ostro  i podkreślił różnicę mię
dzy zasadniczem stanowiskiem Koś
cioła , k tó ry  uznaje wolność sumienia 
jednostki, a stanowiskiem  faszyzmu, w e
dle k tórego  jednostka we w szystkiem  
musi się podporządkow ać Państwu 
Spór między Mussolinrm a W atykanem  
nie  jest świeżej daty, a p rzyb ra ł naj
ostrzejszą formę wtedy, gdy Mussolini 
rozw iązał w szystkie ośw iatow e organi
zacje katolickie. Mimo ugody, zaw artej 
p rzez  obie strony w formiie w skrzesze
n ia  „Państw a Kościelnego", spór ten  
oczywiście istnieje nadal, gdyż ani Mus- 
soffimi ni,e chce i niie może się w yrzec 
wpływu faszyzmu na wychowanie mło
dzieży, ani Kościół nie może i nie chce 
zrezygnować z tego praw a dla siebie 
Ścierają się tu  dw a poglądy, między 
którem i nie może być porozumienia.

T oteż p rasa  praw icow a, hołdująca za
rów no fasizryzmowi jak klerykalizmowi, 
jest w wielkim  kłopocie. „Rzeczpospoli
ta", choć jest ty lko  klerykalna, nie 
chciałaby jednak, by wskrzeszone „Pań- 
s 'w o  K ościelne" natrafiło  na trudności 
i spodziew a się, że z biegiem czasu 
w szystko ułoży się jaiknajłepiej. P rasa 
endecka i konserw atyw na milczy, nie 
chcąc kłaść palca m.ędtzy drzwi. B.

M agistrat m. st. W arszawy ogła
sza niniejszem przetarg na stałe do
starczanie od 25 do 35 platform je
dnokonnych dziennie z obsługą (po
wożący i dwuch ludzi).

W arunki i bliższe informacje u- 
dzielane będą przez W ydział Finan
sowo - Podatkowy M agistratu (Sena
torska Nr. 14 poprzeczna oficyna II 
piętro). *

Przedsiębiorcy mający zamiar pod
jąć się dostarczania platform, winni 
złożyć do dnia 25 m aja 1929 r. w 
W ydziale Finansowo - Podatkowym 
oferty w zapieczętowanych koper
tach z podaniem najniższej oceny za 
jedną platformę z obsługa.

ZDARZENIA I LUDZIE

NIEUDAŁY LOT 
Z E P P E L IN A

f  telefonem z Berlina)
Berlin rozpacza.
Drugi lot pasażerski Zeppelina do 

Stanów Zjednoczonych nie udał się. 
Olbrzymi sterowiec stał się pastwą 
rozszalałych żywiołów.

Szpony wichru chwyciły Zeppelind  
nad Hiszpanją, w okolicy Saragossy. 
Przez długi czas błądził sterouńeO 
bezwolnie nad południową Francją* 
zanim szczęśliwie wylądował w Tu- 
łonie-

Poprzedni lot pasażerski sterowca 
pół roku temu udał się częściowo. 
Zeppelin wprawdzie przeleciał A tlan
tyk, ale w drodze powrotnej dostał 
się w wir burzy i wylądował w Niem
czech ze znacznem opóźnieniem.

Dziś Zeppelin musiał przerwać lot' 
przebyw szy zaledwie kilkaset kilo
metrów. W  drodze zawiodły motory 
i sterowiec pędził bez kierunku na 
skrzydłach wiatru.

Hist or ja mści się na Zeppelinie.
Przeznaczony do pokojowych ce

lów, do przewożenia ludzi i towarów 
lądować musiał na terenie francuskiej 
tw ierdzy wojennej, na francuskiej 
ziemi, na którą przez 11 lat sterówce 
niemieckie rzucały bomby, siejące 
śmierć i zniszczenie.

Władzie francuskie wzięty statek 
powietrzny w swą opiekę. W szystkie  
lotniska zostały zaalarmowane i we
zwane do niesienia pomocy. A larm  
był tak wielki, jak wtedy, kiedy w zy
wano do niszczenia Zeppelinów  — 
za czasów wojny.

Dr. Eckener. dowódca załogi Zep
pelina wysiadłszy ze statku, dziw ił 
się sprawności i gotowości władz 
francuskich i powtarzał nieustanniel 
„Merci!“ — on, który parę dni przed
tem zżym ał się na władze francuskie, 
w związku ze sprawą przelotu nad 
Francją.

Cała prasa niemiecka, aż do nacjo
nalistycznej włącznie składa hołct 
Francuzom. Jeszcze nigdy, od czasu  
wojny światowej nie miała Frtzncjd 
tak dobrej prasy, jak w tei chwili.

Widać, z tego, jak wypadki dalekie' 
od polityki przyczyniają się często 
do większego zbliżenia narodów, niż 
wszelkie wysiłki dyplomatów.

J. S.

W  NOC LIPCOW Ą
We wtorek, 21 b. m. teatr robotniczy 

„Ateneum" występuje z nową premierą.
B ę d z ie  n ią  s z tu k a  B. G o rc z y ń sk ie g o  p. t. 

„W noc lipcową".
W teatrze „Ateneum" przez szereg dni 

wrzała gorączkowa praca nad nową pre
mierą, która bezwątpienia, zdobędzie sobie 
duże powodzenie.

Nie będziemy oczywiście, ani słowem od
słaniać przed premjerą, treści sztuki. Kto 
ciekawy, niech pospieszy na premjerę, zo
baczy i sam osądzi.

Teatr robotniczy „Ateneum" dokłada nie
ustannych starań, by dawać robotnikom 
warszawskim widowiska ciekawe, o pod
kładzie społecznym.

Taki właśnie podkład społeczny ma sztu
ka Gorczyńskiego.

Klasa robotnicza Warszawy oceniając 
wysiłki teatru „Ateneum" winna udzielić 
mu swego poparcia przez masowe uczęsz
czanie do pięknego teatru przy ul. Czerwo
nego Krzyża Nr. 20.

Przy warsztatach pracy, w rodzinmem ko
le wśród towarzyszów, przyjaciół propa
gujcie Wasz, robotniczy teatr „Ateneum". 
Nie zapominajcie o tern nigdy!

Do zobaczenia — na wtorkowej premje- 
rze w „Ateneum".

oooooooooocx:ooooocoo3cxx)0oqg
~ Horze! Horze! Horze!

Liga Morska i Rrzeczna urządza 
wielką L O T E R J Ę  i  wygranemi 
wartości przeszło pól miljona zł. 
Wśród wygranych wiele bezpłat
nych wycieczek morskich do Ko

penhagi i Sztokholmu.

Cena O jt Ciągnienie 22
losu Za 1. nieodwołalnie maja

OOOOCXXXIOOOOOOOOOOOOCXXXIOCXX)

Dyr. EHll HWUftSSRl
ZAANGAŻOWANY DO AMERYKI

Dyr. Emil M łynarski został zaangażo
wany na kierow nika działu orkiestro
wego w „Curtis Institu te" w Filadelfji, 
największej uczelni muzycznej w S ta
nach Zjednoczonych. (PAT.).

ZATW IERDZENIE 
NOMINACJI

P. PACI0RK0WSK5EGQ
P. Prezydent Rzeczypospolitej z dnie 18 

mata r. b. zatwierdził nominację p. dyrek
tora Jerzego Paciorkowskiego na szefa Ga
binetu Prezesa Rady Ministrów.

Z ŻYCIA PARTJI
W poniedziałek 27 b. m, o godz. 9.30 rano 

i 6 wieczorem w lokalu Długa 19 odbędzie 
się zebranie organizacji Tramwajowej P. P. 
S. (dla członków i sympatyków). Na zebra
niach referować będą z ramienia O. K. R-u 
tow. tow. poseł Norbert Barlicki, radny 
miasta Edward Zawadzki i Murawski Mar- 
jan.

Sekretarjat 
Egzekutywy O. K. R. Warszawa.

KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNICO W A 
P. P. S.

W piątek 24 b. m. o godz. 6 wieczorem 
w lokalu Warecka 7 odbędzie się warszaw
ska konferencja międzydzielnicowa P, P. S. 
dla omówienia „Dnia Kobiet" 9 czerwca rb. 
Wzywa się się w pełnym składzie komitety 
dzielnicowe, Zarządy Kół P. P. S. na fabry
kach i warsztatach, mężów zaufania P. P. S. 
fabrycznych i związkowych. Uprasza się o 
punktualne przybycie.

Egzekutywa OKR Warszawa.

W ARSZAW SKA ORGANIZACJA 
P . P. S.

WTOREK, 21 B, M.
Dzielnica Mokotów. O godz. 4 po poł. w 

lokalu Chocimska 23 (Z. Z. K.) odbędzie się 
Ogólne Zebranie członków i sympatyków z 
referatem tow. Dubika na temat „Kwestja 
mieszkaniowa w Polsce".

Dzielnica Nowe Bródno. 0  godz. 7 wiecz. 
w lokalu Żytomierska 9, odbędzie się posie
dzenie Komitetu Dzielnicy,

Koło Elektrowni P. P, S. 0  godz. 6 wiecz. 
w lokalu Warecka 7, odbędzie się Zebranie 
członków Koła.

Kolo Pracowników Miejskich. O godz. 7 
wiecz. w lokalu Warecka 7, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Koła,

RUCH ZA W O D O W Y
ZAWIADOMIENIE.

Niniejszem podaje się do ogólnej w ia
domości, iż członek Zw. Rob. Przem. 
Spożywczego w Polsce — Oddziału w  
Równem, Wigdorowicz Alter, został 
iwydalony ze Związku za szkodliwą dzia
łalność dla organizacji zawodowej. J e 
dnocześnie unieważnia się legitymację 
Nr. 19.622.

Fiszman Mojżesz został zawieszony w 
praw ach członkowskich na przeciąg 6 
miesięcy (legitymacja Nr. 21.149).

Zarząd Główny 
Zw. Rob. Przem. Spoż. 

w Polsce.

MŁODZIEŻ
e g z e k u t y w a  k , c .

Organ. Młodz. T. U. R, odbędzie się we 
wtorek 21 b. m. o godz. 9 wiecz. w lokalu 
C K. W.

RUCH KOBIECY
CENTRALNY WYDZIAŁ KOBIECY 

P- P. S.
Posiedzenie Centralnego Wydziału Ko

biecego P. P. S. odbędzie się w niedzielę, 
dn. 19 maja, o godz. 10 rano w lokalu 
Z. P. P. S. w Sejmie.

GAB LECZNICZY
Dr. Jon A łnp in  (obok Marszałk.)
s p e c j . d la  ch o r . w e n e r .,  n ie m o 
c y  p ic . i sk ó r y  o d  9 r. d o  8 V2 w .

Niedz. 9— 2. Wizyta 4  z ł.

CZEKOLADA
M L E C Z N A

WEDLA
N I E P O R Ó W N A N A  W iMAKU

Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU
B.B.S.-OWSKI ZWIĄZEK PIEKARZY 

PRZEDSIĘBIORCÓW

FALENICA
NA USŁUGACH

W swojej haniebnej robocie B. B. S- 
owcy nie zatrzymują się przed najczar
niejszą zdradą interesów robotniczych. 
Związki B. B. S-owskie w czasie k ró t
kiego swego istnienia zdążyły już zyskać 
smutną sławę najemnych łamistrajków, a 
celuje w tern prowadzony przez osła
wionego Serw acha Związek piekarzy i 
młynarzy. Niech tylko wybuchnie kon
flikt w jakimkolwiek młynie lub p iekar
ni, natychm iast zjawiają się B. B. S-cy, 
proponując przedsiębiorcy swoje usługi 
w charakterze łamistrajków- Tak było 
w młynie przy ul. Brzeskiej w W arsza
wie, tak  stało się obecn:e w Falenicy.

Jeden z przedsiębiorców w Falenicy,

Józef Wawer, zerwał umowę ze Zwiąż* 
kiem klasowym, co wywołało strajk ro
botników. Natychmiast, rzecz prosta, 
stawili się z Warszawy uzbrojeni B. B. 
S-cy, pod komendą p. Serwacha. Dla 
obrony łamistrajków zmobilizowano po
licję.

Oburzonym robotnikom  miejscowym B. 
B. S-cy oświadczają, iż założą swój Od
dział z łamistrajków, przybyłych z W ar
szawy. Zdradziecka ta  akcja szerokim 
echem odbiła się nietylko wśród p ieka
rzy lecz i wśród innych zawodów.

Klasa robotnicza ze w strętem  odw ra
ca się od bebesowskich pachołków  bur- 
żuazji.

KAWENEZYN
TRAGICZNA ŚMIERĆ 2 ROBOTNIKÓW

W Kawenczynie (pow. lipnowski) za
jęci przy kopaniu studni, głębokości 12 
metr., dwaj robotnicy weszli na dno stu
dni i padli nieprzytomni. Trzeci robot
nik chcąc pośpieszyć kolegom na ratu
nek, doznał w połowie drogi zawrotu 
głowy, lecz ostatnim wysiłkiem wydo
był się na powierzchnię. Zaalarmowana

straż pożarna, przy pomocy masek ga
zowych wydobyła martwe zwłoki. Za
stosowane środki ratownicze nie dały ża
dnego rezultatu.

Powodem tragicznej śmierci 2-ch osób 
jest nagromadzenie się zabójczych ga
zów na dnie studni.

KATOWICE
STRZAŁY NA GRANICY

W ydział śledczy policji komunikuje, że 
dnia 16 b. m. o godz. 21-ej, strażnik gra
niczny z placówki, Karol Emanuel, zau
ważył dwóch przemytników, p rzekra
czających granicę niemiecko-polską. Na 
jego wezwanie, aby stanęli, przem ytnicy 
zaczęli uciekać do Niemiec, lecz widząc 
drogę zagrodzoną przez strażnika, p ró
bowali go rozbroić. S trażnik dał w  po
w ietrze dwa strzały, a kiedy przem ytni
cy rzucili się na niego, dał do nich dwa 
strzały, raniąc jednego w piersi, drugie

go w brzuch. Ranny zdołał jeszczt 
przejść granicę niem iecką i padł trupem  
dopiero w odległości 9 m etrów  od pasa 
granicznego. Towarzyszowi zaś jego u- 
dało się zbiec. Zwłoki zabitego usunę
ła  policja niemiecka, k tó ra  zjawiła się 
niezwłocznie na miejscu w ypadku. P rze
mytnicy pozostawili na stronie polskiej 
tow ar pochodzenia niemieckiego, który 
oddano do urzędu celnego Karol Em a
nuel . Przemytnicy są obywatelami nie
mieckimi.

KRA K O W
PROCES 0  POBICIE PRZEZ POLICJĘ STUDENTA 

JUGOSŁOWIAŃSKIEGO
W Krakowie toczy się proces o pobi

cie przez policję (posterunkowych Pa
wełka i Przybyłę) studenta jugosłowiań
skiego, Cornera.

Obszerne sprawozdanie z tego proce
su podamy w jednym z najbliższych nu
merów „Robotnika" N arazie zaznacza
my, że w piątek rozpraw a toczyła się w 
Nowym Targu w szpitalu, gdzie znaj
duje się chory Corner. Zeznał on, iż po

ustaleniu tożsamości, dwóch posterun
kowych odprowadziło go do nieoświe
tlonej celi, kopiąc go po drodze i bijąc 
kilkakrotnie, tak, iż odczuwał silny ból 
w okolicy serca i zaparło mu oddech. 
Nie krzyczał gdy go bito, tylko jęczał 
podczas kopania. Zawołał „chcecie mnie 
zamordować" poczem zemdlał. Obudził 
się dopiero w innej oświetlonej celi, do 
której go w międzyczasie przeniesiono.

CZERSK
PALACZ LOKOMOTYWY ZABIŁ SIĘ, UDERZYWSZY GŁOWĄ

0  SŁU P
Na stacji kolejowej w Czersku zda

rzył się tragiczny wypadek. Palacz lo
komotywy pociągu osobowego, Lipiński, 
chcąc zbadać przyczynę małego defektu

w lokomotywie, w czasie jazdy w ychy
lił głowę i uderzył tak  silnie o słup sy
gnałowy, że poniósł śmierć na miejscu.

ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

TYP ZE „ZWIĄZKU NAPRAW Y"
Od dłuższego azasu na Forcie Bema 

w W arszaw ie pracow ał w ielce szano
wany towarzysz Jurczak, który uczciwą 
p racą zdobył sobie zaufanie u szero k ie
go ogółu pracow ników . Był nienaw idzo
ny jedynie p rzez grupę „Związku N a
praw y”, na czele której stoi niejaki Sal
wa.

Salwa poprzednio był delegatem  i 
znamy jest z tego, że p rzez cały czas 
nio dfla robotników  nie robił, n a to 
m iast zajm ował się handlem  na te ren ie  
fabryki. W archoł ten  od dłuższego cza
su s ta ra ł się wszelkiem i sztuczkam i ii 
sposobami sakodteić tow. Jurczakow i,

Dn. 26 kw ietn ia  b. r. tow. Jurczak 
pnzekroazył przepis o niepaleniu p ap ie 
rosów, za co został ukarany, lecz to 
nie w ystarczyło  Salwie, mimo zała tw ie
nia tej spraw y przez Zarząd fabryki 
Salwa wygrażał Zarządowi, że jeśli nie 
wyrzuci (!) tow. Jurczaka, to on uda 
się do Min. M. S. Wojsk. z«e skargą nfj 
kierownictwo, iż nie przestr o g a  prze-1 
pisów. Ten sarn Salwa donosił, że tow. 
Jurczak m usd być wydalony, bo... jest 
„komunistą"!!

Musimy podkreślić, że tow. Jurcziaki 
jest członkiem P. P. S. i Związku M eta

lowców — i nigdy komunistą nie był!
Na skutek  łajdackiej roboty Salwy w 

dniu 27 kw ietnia b. r. tow. Jurczak zo
stał wydalony, mimo załatw ienia sp ra
wy przez kierow nictw o Fortu  Bema. I 
obecnie nie wiemy, czy w spraw ach 
robotniczych na te ren ie  fortu decyduje 
kierow nictw o, ozy też Salw a?

Przy okazji chcemy k ró tko  zapoznać 
robotników  z osobą tego parna. Przed 
paru  laty  pracow ał on w W ojskowej 
W ytw órni w Skarżysku. Zamiast zająć 
się zorganizowaniem  robotników, jako 
irh  delegat, opiekow ał się gorliwie W y
tw órnią w ten  sposób, że jeździł kilka 
razy do W arszaw y ze skargam i do 
władz nadizorozych na nieżyjącego już 
dyrek to ra  Łabucia, że ten  rzekom o nie 
jest odpow iedni na swoje stanow isko 
i działa rzekom o na sak odę W ytwórni.

Skoro w ładze nadzorcze p.nzekonałv 
się o obrzydliwej robocie Salw y i jego 
kłam stwach — wydalono go z miejsca.

O kazuje się, że denuincjowamie hidz, 
w najobrzydILi.wiszy sposób, je*t stałą 
m etodą tego osobnika!!

Nie sądzimy, aby tego rodizaju typ 
przynosił w ielki zaszczyt „Związków, 
N a p r a w v " -
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ZMURSZAŁE 
PRZEŻYTKI

Zasada jednolitości szkolnictwa i 
systemów wychowania coraz bardziej 
przenika do świadomości ogółu. Co
raz więcej zwolenników zdobywa 
myśl zwalenia sztucznych przeszkód, 
jakie dawniejsze system y pedagogi
czne, a raczej społeczno - politycz
ne, postawiły pomiędzy szkołami 
różnych stopni nauczania. Niestety, 
pomimo radykalnych rozporządzeń 
b. ministra oświaty, a obecnego pre- 
mjera Świtalskiego o zrównaniu 
szkół powszechnych z trzema niższe- 
mi klasami szkół średnich (7 lat szko
ły  powszechnej równa się 6 latom  
szkoły średniej), dotąd obowiązuje 
abiturjentów szkół powszechnych u- 
cdążliwy obowiązek .zdawania egza
minów" do czwartej klasy szkół śre
dnich. Zatem faktycznie żadnego 
zrównania niema. Podobno trzeba 
czekać na postawienie kropki nad 
,4" jeszcze trzy lata. Taki jest stan 
obecny tej ważnej reformy. Ale są 
przecież inne, jeszcze nieruszone na
wet, zagadnienia szkolno-wychowaw
cze. Na pierwszym z kolei miejscu 
stawiam niewątpliwy przeżytek, ist
ną „mordownię" młodzieży, t. zw. 
egzam iny maturalne. Czyż niema 
bardziej naukowych sprawdzianów  
dojrzałości umysłowej ośmioklasi
stów szkół średnich, niż zmuszanie 
ich do zakuwania się „na śmierć" po 
nocach i odbierania im zdrowia? I po 
co ta cała tragikomedia? W szak u- 
czeń, który przynajmniej przez k il
ka lat był w  szkole, dobrze jest „za
nalizowany" przez wszystkich profe
sorów, i żadna „Komisja egzamina
cyjna" mu nie pomoże. Pozatem, aby 
wstąpić do wyższego zakładu nauko
wego, i tak musi zdawać t. zw. kon
kurs. A jeśli „konkursu" nie „w y
trzyma" —  to na cóż mu się przyda 
dokument, noszący powabne miano 
„matury"? A  teraz dalszy przeży
tek, produkujący nauczycieli, zwany 
Seminarium nauczydelskiem . A bitu
rien t „z maturą seminarjalną", w 
krwawym znoju zdobytą po 12 la 
tach nauki, niema uprawnień matu
rzysty gimnazjalnego. W stęp do uni
w ersytetów  ma zam knięty. Musi, 
choćby miał inne aspiracje i zdolno
ści, zostać nauczycielem, bo tak ka
że... „wyższa racja stanu". I jeszcze 
1/itanja przeżytków, „minionych ech 
dawnych lat". Abiturjenci różnych 
średnich szkół zawodowych  znów  
mają podwoje wyższych szkół zam
knięte przed sobą, aczkolwiek zda
wałoby się, że są bardziej przygoto-

W OBRONIE SUMIENIA
Przed dwoma laty  p. min. Bartel pod

pisał swój szkodliwy dla spraw y w y
chowania „Okólnik", k tóry  nas, „boju
jących" w ciągu wielu lat o wolność su
mienia, cisnął wstecz, w w ertepy śred
niowiecza z wszelkiego rodzaju mistycz- 
no - symbolicznemi praktykam i i obrzę
dowością, w szpony inkwizycji w nowym 
stylu, dokonywującej gw ałtów  nad tern, 
co Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej 
już zagw arantow ała, jako zasadnicze 
praw o obywateli, że wolność, równość 
i sprawiedliwość mają być podwalinami 
życia Odrodzonej Polski.

Sejm, kładąc swój sprzeciw, uchwalił 
uchylenie „Okólnika". Pan M inister w y
tłumaczył fakt przeoczenia i zagw aran
tow ał swem odpowiedzialnem słowem, 
że „okólnik" nadal nie będzie obowią
zywał w szkołach, lecz dotychczas nie 
uczyniono zarządzenia, aby go oficjalnie 
wycofać z obiegu.

Nic przeto dziwnego, że to zaostrza 
agresywność kleru i tworzy komplikacje.

Dotrzyjmy przeto do istoty rzeczy i 
rozwiążmy dylem at: czy całą spraw ę na
leży ująć z punktu widzenia ogólnego— 
praw a wszystkich obywateli do wolno
ści sumienia, czy, przeciwnie, pozostać 
przy zrezygnowaniu z niego przy jedno- 
czesnem bezsilnem tkwieniu w maraźmie 
bezideowości całych rzesz gwoli niena- 
rażania się nikomu w niczem.

My — nauczyciele, my — ideolodzy, 
kształtujący indywidualność dzieci i hoł
dujący zasadom czystości i moralności 
nie możemy i nie będziemy kupczyć w ła
sną godnością człowieczą: nie pogodzi
my się z rolą niewolnika, mocą koniecz
ności życiowej przykutego do parob- 

czańskiej taczki, ubliżającej człowieko
wi wolnemu.

Czas skończyć z tą  „strategiczną" grą 
między szczerą ideowością a dwulico
wością, która  godzi już nie w interes, 
nie w pasibrzusze kieszenie, a w  nasze 
sumienia, w  nasze człowieczeństwo, w 
nasz... głód...

N aw et wolnomyślnych nauczycieli 
zniewalają do odprowadzania dzieci i 
dozorowania ich przy obrzędowości ko
ścielnej, a jeśli kto z nich postawi sp ra
wę zasadniczo i uchyli się od zadośću
czynienia pozornej, więc obłudnej, po
bożności, ten siłą rzeczy zwali ów trud 
na barki swych kolegów, nieraz również 
wyzwolonych i wzdragających się przed 
komedjanctwem zakłam ywania siebie, 
lecz może mniej odważnych lub obawia
jących się u tra ty  zarobku.

Przeto właśnie w imię moralności i 
ogólnego dobra zapytuję:

Czy jest rzeczą właściwą .aby Rząd 
przez nieuchylenie „Okólnika" depraw o
w ał dusze ludzi, powołanych do podno
szenia i uszlachetniania dusz dziecię
cych — przyszłego naszego pokolenia, 
przyszłości Rzeczypospolitej, pierw sze
go zastępu, który winien wyjść z czy
stych, ofiarnych rąk, aby służyć wolnej, 
odrodzonej Polsce?

Czy leży to w interesie społeczeństwa, 
czy kościoła, czy bodaj licuje z godno
ścią szlachetniejszej części kleru, dla 
którego czysta miłość, głoszona przez 
M istrza z Nazaretu, jest wzorem, w ska
zaniem i nie może się pogodzić z profa
nacją, z szyderstwem  urągającem jej 
świętości?

W spólne aspiracje wszystkich czystych 
dusz żądają zasadniczego rozwiązania 
tego węzła gordyjskiego, bez względu na 
tych, co są na poziomie gnuśnego żer- 
stwa i nie są zdolni podnieść się do zro
zumienia ideowości i ofiary, co widzą 
wszędzie tylko zamach na swój syty 
żłób, a w ludziach, miast braci, — swych 
wrogów. Ztymi chyba ani Rząd, ani spo
łeczeństwo, ani nauczycielstwo liczyć 
się nie powinno.

Znieść „Okólnik" jest jedynem wyj
ściem z zagmatwanej sytuacji, k tóra jest 
zbyt nużąca i bzdurna i w żadnym razie 
nie przysparza korzyści idealnych społe
czeństwu.

Jadwiga Cichińska-Lewicka.

wani do wyższych studiów specjal
nych, niż abitur jent gimnazjalny. 
Gwoli czemu ma służyć to utrudnia
nie nauki m łodzieży, mającej zapał 
i zdolności. Jeżeli nadal ma istnieć 
stary, zmurszały system — datujący 
się od kapłanów egipskich — utru
dniania zdobywania tajników wiedzy 
dla szerokich mas, zgodny z całą po
lityką społeczną klas posiadających,

nauczyciele socjaliści i demokraci 
wraz z klasą pracującą, będą prze
ciwko temu protestować i walczyć 
aż do zwycięstwa-

Świątynie Nauki muszą dla w szy
stkich łaknących W iedzy stanąć o- 
tworem, jak ongi w zamierzchłych 
czasach Rynek A teński.

K. Mamczar.

BUDYNKI SZKÓŁ POWSZECHNYCH 
W WARSZAWIE

Jedną z największych boląozek stoli- j k tórych wynajętych budynkach szkol 
cy jest brak odpowiednich budynków nych klasy niższych p ię te r objęte są
dla szkół powszechnych.

Budynków, odpowiadających w szel
kim wymogom pow szechnego szkolni
ctwa, jest zalediwie kilka, resz ta  — to 
budynki wydzierżaw ione p rzez pryw at- 
nyoh w łaścicieli M agitratow i m. st. 
W arszawy. D opiero po dużych p rze 
róbkach w małym tyllno stopniu odpo
w iadają one pewnym wymogom, pomi
mo to  zwykle jeszcze brakuje sal: gi
mnastycznej, do robót i t- p„ a  zwykle 
także poczekalni dla dzieci, przybyw a
jących na popołudniow ą zmianę. Bar- 
dizo czeto niiema na p iętrach wygódek, 
lecz ty lko w podwórzu, co zmusza 
dzieci naw et siedm ioletnie do schodze
n ia  podczas przerw  z wysokości trzech- 
cz terech  p ię ter (szkoła przy ulicy 
Briihlowskiej na Woli). Często takie 
„budynki" szkolne znajdują się w tak 
ruchliwych punktach miasta, że z po
wodu ulicznego hałasu, wywołanego 
przez liczne krążące samochody i w o
zy ciężarow e, nie można praw ie wcale 
w ciągu całego roku szkolnego o tw ie
rać okien (szkoła Nr. 103 przy zbiegu 
ulic Solnej i E lektoralnej).

H ałas uliczny naw et przy zam knię
tych oknach, zmusza nauczyciela do 
częstego kiłlkunrhułowego przeryw ania 
lekcyj. Jeżeli dodamy, że każdy przy
godny budynek szkolny jest zwykle z a 
m ieszkiw any jeszcze przez lokatorów , 
to  otrzymamy dokładne pojęcie o w iel
kich niewygodach m ieszczącej się w 
nim szkoły. D obrze, jeżeli przy budyn
ku jest w iększe podw órko dla spędza
n ia pnze,z dziatw ę przerw  na powietrzu. 
Ale to nie wszędzie się zdarza, p on ie
w aż są szkoły, gdzie dzieci zmuszone 
są przerw y spędzać na ulicy, faik np. 
szkoła przy ul. M okotowskiej 5, szko
ła przy ułiicy N ięporęckiej na Pradze. 
Całem szczęściem dila tej ostatniej, że 
ulica jest względnie m ało ruchliwa. 
Zaznaczyć jeszcze należy, że w tej u- 
pośledizonej szkole w k la tkach  schodo
wych są tak m ałe korytarze, że dlzieci 
podczas słofnyah lub zimowych dsr, 
przerwy spędzają na schodach. W nie-

półm rokiem  podczas całego naw et sło
necznego dnia (szkoła prziy ulicy T o
warowej). W tak ich  k lasach  sta ły  pół
mrok odbija się ujemnie na usposobie
niu dziieci. W prost trudno zachęcić je 
do żywszej pracy. Nie będizie też m iało 
zdrow otnego wpływu na dzieci s ta łe  
przebyw anie w klasach, k tórych okna 
znajdują się zaledw ie w dw um etrow ej 
odległości od ścieków ulicznych, nie- 
stkainaliizowanych dzelnic (przy ulicy 
Tykocińskiej), a także — oświetlanie 
klas przy pomocy lamp naftow ych, za 
pełniających sadzami organy oddecho
we dizieci zmian popołudniowych. Są 
taże szkoły, w których dzieci na pew 
ne lekcje zmuszone są podczas dzies ę- 
ciominutowej przerw y przechodzić do 
klas, m ieszczących się w budynku n a  
innej ulicy niezależnie od pory  roku  
(przy uli. Tykocińkiej). Tegoiroczma zi
ma w płynęła w wielkim  stopniu n a  
zmniejszenie się frekw encji we w szyst
kich zakładach szkolnych, a już najiw'ę- 
oej w klasach, m ieszczących się w d re 
wnianych domikach. F rekw encja w tych 
klasach dochodziła do  25— 30% n o r
malnej i nic dziwnego, bo dzieoi n  e 
były w możności przychodzić do Mas, 
w których tem pera tu ra  praw ie podczas 
całej zimy dochodziła do +8° C., a b a r
dzo często  nie wyżej +3° C., pomimo 
dw ukrotnego palen ia  w piecach na do
bę.

Te kilka autentycznych, a jakże wy
mownych faktów , wziętych z życia 
szkół powszechnych naszego sto łeczne
go grodiu bardzo  n iedosta teczn ie  o d 
źwierni a dll a ją niedolę robotniczych dzie
ci, wychowujących się w tych szkołach. 
W ładze rządow e i sam orządow e winny 
jaknajszybciej zlikwidować te  nieznoś
ne stosunki i przystąpić nareszcie do 
budowy w dostateczniej ilości gmachowi 
szkolnych, odpowiadających wszelkim 
wymogom pedagogicznym, hygjenicz- 
nym i estetycznym. P ro le ta ria t nić m o
że i nie chce pogodzić się z w arunka
mi, panującemi obecnie w szkolnictw ie 
wansmwiskiem. E, J.

SPRAWY ORGANIZACYJNE
1. Komitet Kola Nauczycieli P. P. S. 

wzywa Tow. To w. nauczycieli i sympa
tyków o nadsyłanie korespodencji, do
tyczących spraw'szkolnych i nauczyciel
skich pod adresem Komitetu (Warec
ka 7).

2) Komitet Koła Nauczycieli P. P. S. 
wzywa Tow, Tow. przewodniczących

Kół (Odziałów) prowincjonalnych o nad
syłanie sprawozdań z ich działalności.

3) Zebranie członków Koła Warszaw
skiego Nauczycieli P. P. S. odbędzie się 
w niedzielę 26 maja o g. 10 (A rano. 
TOW. TOW. NAUCZYCIELKI i NAU
CZYCIELE, ORGANIZUJCIE KOŁA 

P. P. S.

POD MOTOCYKLEM
W czoraj po południu przy zbiegu ul. Tam- | legła ogólnemu potłuczeniu, przew iózł poli- 

ki i Topiel jadący motocyklem studen t j ciant samochodem do ambulatorium Pogo- 
szkoły W aw elberga, Bogumił Imiela, w padł i towia, skąd po opatrunku poszw ankowaną 
oa chodnik i najechał na przechodzącego w i zabrała m atka do domu, Spraw cę wypadku, 
tym momencie 8-letnią B arbarę Grędę, zam. nieposiadającego praw a jazdy, zatrzym ano 
przy ul. Tam ka 32. Dziewczynkę, k tó ra  od- j w 10 komisarjacie. 
niosła ranę szarpaną praw ego policzka i u- j

WYPADEK CZY SAMOBÓJSTWO
Około godz. 1-ej nocy wczorajszej ciszę 

kamienicy przy ul. Siennej 88 przerw ał ło s
kot upadającego ciała. Gdy dozorca Jan  
W ojcieszek wybiegł na podwórze, znalazł 
tam leżącego na bruku nieprzytom nego lo
kato ra  tegoż domu, 36-letniego W iktora R a
dzikowskiego, kierowcę, którem u przed pół 
godziną otw ierał bram ę. W ezw any lekarz 
Pogotowia, stw ierdziw szy u R adzikow skie
go złam anie prawego ram ienia, w strząs

NIEPOWOŁANY WSPÓLNIK
W zakładzie wyrobów m etalowych Izy

dora Jagiełły , przy ul. Leszno 71 od d łuż
szego już czasu ginęły różne wyroby m eta
lowe, oraz pieniądze z biurka. Pomimo 
wzmożonej czujności i obserwacji nad p ra 
cownikami ze strony właściciela, długi czas 
na ślad spraw cy nie natrafiono. Poniew aż 
kradzieże przybierały coraz w iększe roz
miary, w łaściciel przycisnął do muru je
dnego z pracowników, k tóry  zagrożony u- 
tra tą  posady zdem askował złodzieja. Ku 
niezmiernemu zdziwieniu p. Jag iełły  oka-

cią.

WYPADEK SAMOCHODOWY NA MOŚCIE
W czoraj o godz. 8 m, 30 przez most K ier- | ne, że sam ochód uległ zniszczeniu. Jadący

mózgu i ogólne potłuczenie, przew iózł go 
w stanie ciężkim do szpitala Dz. Jezus, 
gdzie nieodzyskawszy przytom ności R adzi
kowski zmarł po upływie 2-ch godzin. Poli
cja 5 kom isarjatu prow adzi dochodzenie ce
lem ustalenia czy Radzikowski popełnił s a 
mobójstwo, wyskakując z okna 4 piętra, czy 
też zdrzemnąwszy się na parapecie, stracił 
równowagę i wypadł.

zało się, że am atorem  cudzej w łasności był 
syn w spólnika Jag iełły  — M ieczysław D. 
On to, według zeznań pracow nika, przy
chodził do zakładu w godzinach w ieczoro
wych, szperał w rachunkach, przerzucał p a 
piery w biurku i w obecności owego p ra 
cownika, wynosił różne przedm ioty, k tó re  
cd ręki sprzedaw ał na ulicy. Świadkowi, 
w którego obecności dopuszczał się k ra 
dzieży, groził w razie zdem askowania śmier-

T E A T R  i  M U Z Y K A

ledzia  w kierunku Nowego Zjazdu jechał 
lamochód komendy policji państwow ej m. 
Warszawy. Przy wjeździe na t. zw. przęsło 
tiezmeckie, sam ochód zaw adził przodem  o 
irzvżownice mo6tu. Zderzenie było tak  sil-

w sam ochodzie zastępca szefa bezpieczeń
stwa publicznego Kom isarjatu Rządu p. 
Szacherski oraz kierow ca, odnieśli lekkie 
obrażenia ciała,

W teatrach miejskich
Dziś, dnia 19 maja 

W ie lk i  
o 8 w. „W esele Figara" 

N a ro d o w y
o 8 w. „Radziwiłł Panie Kochanku" 

L etn i 
o 8 w. „Zakład o miłość"

Dnia 20 maja
W ie lk i

o 8 w. „Opowieści Hoffmana" 
N a r o d o w y

o 8 w. „Radziwiłł Panie Kochanku"
L e tn i

o 8 w. „Zakład o miłość"

Teatr Ateneum. Dziś i jutro o godz. 8 w. 
,.Oj, młody, m łody" F redry . W e w torek  
prem jera „W noc lipcową" Bolesława G or
czyńskiego.

T ea tr W ielki. Dziś arcydzieło M ozarta 
„W esele Figara", Ju tro  „Opowieści Hoff
m ana".

Teatr Narodowy. „Radziwiłł Panie Ko
chanku".

Teatr Letni. Dziś „Zakład o miłość".
Teatr Polski. „Rozum i głupstw o" W. Pe- 

rzyńskiego.
Teatr Mały. „Miłość bez grosza".
Operetka warszawska w teatrze „Znicz". 

Dziś „Noc w San Sebastjan" z Lucy Messai.
Teatr „Wodewil", (Nowy Świat 23). Dziś 

„W ieś Stepanczykow o", we w torek  „Wuj 
W ania" Czechowa, w czw artek 25-go maja 
„Bracia K aram azow y" Dostojewskiego.

„M orskie O ko" (Jasna 3). Codziennie 
now owystawiona rew ia w iosenna n. t.

„W arszaw a w kw iatach", k tó ra  osiągnęła 
niezwykły sukces.

Teatr Qui Pro Quo, Dziś pow tórzenie 
prem jery aktualnej rew ji p. t. „G abinet 
figur wo(j)skowych.

„Czerwony As". Codziennie p. t. „Mamo 
to nie to samo", czyli „Sanacja m ałżeńska".

2 Nadzwyczajne Poranki. W Zielone 
Święta o godz. 12 w poł. w letniej Sali Kon
certowej ogrodu R ek ierta  odbędą się 2 
św iąteczne poranki z dwoma odmiennymi 
programam i Rosyjskiego Zespołu bałałajko- 
wego.

WYCIECZKI T. U. R. DO 
POZNANIA

Zarząd Główny T-wa U niw ersytetu R o
botniczego organizuje na Pow szechną W y
staw ę K rajową do Poznania trzy wycieczki.

Pierw sza wyruszy z W arszawy dn. 15 
czerw ca w  nocy, wyjazd z Poznania dn. 19 
czerwca. (Pierwotny termin od 29.V — 2.VI 
zostaje zmieniony.

Druga wyruszy z W arszaw y dn, 31 lipca 
w nocy, wyjazd z Poznania dn. 4 sierpnia.

Trzecia wyruszy z W arszaw y dn. 7 w rze
śnia w nocy, wyjazd z Poznania 11 w rze
śnia.

W ycieczka zwiedza dokładnie w ystaw ę, 
oraz m iasto (muzea, ogród zoologiczny 
i t. p.). Koszty 50 zł. od osoby, za podróż, 
noclegi, bilety  w stępu przy zwiedzaniu, za 
pożywienie uczestnicy płacą sami.

Ponadto  odbędzie się w czerw cu wyciecz
ka: Nad Świteź (Wilno, Jezioro Trockie, 
Nowogródek), od dn. 10 do 14, koszty 45 
zł Zapisy na pierw szą w ycieczkę do Po
znania i nad Świteź do dn. 30' maja 'w Se
kre tariacie  G eneralnym  T. U. R. ul. C zer
wonego Krzyża Nr. 20, tell. 325-03 od godz. 
5 — 7-

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: zachm urzenie zmienne, w ię
ksze na zachodzie i w  środku kraju, mniej
sze na wschodzie ze skłonnością do  burz i 
przelotnych deszczów. Chłodniej. W iatry 
północne, słabe na południu Polski, um iar
kow ane na północy, na w ybrzeżu dość 
silne.

Pobór, W  środę, 22 b. m., w kolejnym dniu 
powszechnego poboru w W arszaw ie m ęż
czyzn urodzonych w r. 1908 i tych z pośród 
w latach ur. 1906 i 1907, k tórzy  przy  p o 
przednich przeglądach uznani zostali za 
czasowo niezdolnych do służby wojskowej, 
winni staw ić się: 1) zamieszkali w  7 i 8
dzielnicach IV kom isarjatu — w komisji po* 
borowej N r, 1 oraz 2) zam. 2 dzielnicy III 
kom. — w komisji Nr. 2, m ieszczących się 
przy ul. Stalowej 73, 3) zam. w 8 dzielnicy 
XI kom. — w komisji Nr. 3 (H uzarska 1, 
koszary D. A. K.), 4) zam. w 9 i 10 dzielni
cach XV kom. — w komisji Nr. 4 (Stalow a 
73) oraz 5) zam. w 13 i 14 dzielnicach VI 
kom. — w komisji Nr, 5 (Dobra 72).

R ejestracja ciężarowych wozów konnych.
Podczas odbywającej się obecnie w dziale 
ruchu kołowego w ydziału przem ysłowego 
m agistratu (Bednarska 4) wymiany dow o
dów zarejestrow ania pojazdów ciężarowych 
na r. 1929, we w torek, 21 b. m. winni zgło
sić się od g, 9 do 13 w łaściciele, posiadają
cy konne pojazdy ciężarowe, oznaczone cu 
n' erami od 2401 do 2700 i od g. 17 do 21 od 
2701 do 3000.

Przy rozm aitych niedomogach naturalna 
wc-da gorzka Franciszka - Józefa działa 
przyjemnie i znacznie zmniejsza te dolegli- 

j wości, często nieraz m ała ilość działa już 
pewnie. P race lekarzy ginekologów jedno
głośnie stw ierdzają łagodne działanie wody 
Franciszka Józefa, k tó ra  nadaję się do d e 
likatnego ustroiu kobiecego-



,ROBOTNIK", niedziela, 19 maja 1929.

T y d z i e ń  i r y » ó w
z  u stęp stw em  — G.  G,  L A R D E L L I sklep detaliczny 

ul. K rólew ska 18, tel. 131*01.

ARENA SPORTOWA 
W LUNA PARKU.

Od niedzieli 19 maja codzienni®, w nie
dziele i święta pocz. o g. 3-ej, w dm po
wszednie pocz. o g. 7-ej wielki turniej za
paśniczy walki francuskiej.

Udział przyjmują światowej sławy zawo
dowcy. Amatorom pewnym swoich sił służy 
prawo wyzywania zawodowych zapaśni
ków. Pieniężne nagrody dla zawodowców, 
a żetony i medale złote dla amatorów.

Organizatorzy pp. nestor walk zapaśni
czych mistrz Władysław Pytlaeióeki i prof, 
atl. i walki franc. Józef Arnold.

OSTATNI RAZ...
Znakomity aktor polsiki, Aloizy Ziółkow

ski, był bardzo przeeądny, jak wszyscy zre
sztą aktorzy. Jedaem z jego przesądów było 
to, że bał się jak ognia słów — ostatni raz... 
Wogóle, 6łowa ostatni. Ilekroć wypadło z 
roli powiedzieć to okropne słowo, choćby 
to było w zdaniu: „Ostatni to z rodu ryce
rzy" — Ziółkowski zawsze potrafił zastąpić 
to słowo, przyprawiające go o drżenie, ja- 
k:emś ranem, mniej grożnem. Dziwny prze- 
aąd, powiecie. Tym nie mniej jest on upo
wszechniony i dzisiaj. Nie pijemy np. osta
tniego kieliszka, ale zawsze przedostatni.

Kiedy w Ameryce ogłoszono konkurs na 
najtragiczniejsze słowo. Zwycięstwo odniósł 
znakomity, a tragiczny pisarz Allan Edgar 
Poe awojem — Never moor! — nigdy wię
cej! Nigdy już!

Istotnie w tragicznych tych słowach sły
chać posępną nutę Niepowtarzalności, Bez- 
powrotności, Końca, Śmierci... Niby bezna
dziejny napis na dantejskim piekle — Las- 
eiate ogni speranza. Porzućcie wszelką na
dzieję! Czy dzisiaj w wirze życia, kiedy wol
ni od przesądów wypowiadacie z całą swo
bodą i bez drżenia — słowa ostatni raz, — 
nie błyśnie Wam myśl, że kiedyś, za la t-  
daj Boże, kilkadziesiąt, przyjdzie taki dzień, 
taka godzina i minuta, które będą oetatnie- 
itti w Waszem życiu?,..! Kiedy przyjdzie 
tao świat porzucić, pozostawić, jak mówi 
poeta — „wszystko miłe, mnie stracone". 
Czy w takiej błyskawicy myśli widzicie ja
sno, co się atanie z tymi, których Los po
wierzył Waszej opiece... Czy bez Waszej 
dalszej pomocy poradzą oni sobie? Czy nie 
wpadną w szpony biedy i nieszczęścia?

A przecież można i trzeba pomyśleć o 
zabezpieczeniu najdroższych na wszelki wy
p a d e k .  Sprawa to bardzo łatwo dla myślą
cych przezornie. Wystarezy zawrzeć w 
pierwszym lepszym urzędzie pocztowym 
Ubezpieczenie życiowe P. K. O.,, aby za 
kilkanaście ozy kilkadziesiąt złotych mie
sięcznej opłaty — mieć spokojne sumienie, 
£C. byt rodziny zabezpieczyliśmy. Niezwło
cznie piszcie po rady i wskazówki do Cen
trali P. K. O. w Warszawie,

Przedostatni raz przypominamy Wam o 
tym obowiązku. M. Cz.

z  SĄDÓW

HANDLARZ ŻYWYM 
TOWAREM PRZED 

SĄDEM
W Sądzie Okręgowym zaczęła się wczo

raj oprawa ,.przedsiębiorców" handlu żywym 
towarami Noecha Wajsblata 1. 35 pseudo
nim .kulawy i Icka Łopacina 1. 44 pseudo
nim „Mać".

Obaj „hurtownicy" gą właścicielami du- 
ffcyoh domów publicznych przy ul. Smoczej 
28, Ostrowieckiej 14 i Wołyńskiej 5.

Sprawa wynikła dzięki skardze lokatorów 
domu przy ul. Smoczej, którzy byli terory- 
zowami przez przemyślnych handlarzy do te
go stopnia, iż nie mieli odwagi zjawiać się 
nawet na podwórzu.

Sprawa odbywa się przy drzwiach za
mkniętych.

Przewodniczący sędzia Kariori,
I. K.

WYŚCIGI KONNE
WYNIKI WCZORAJSZYCH GONITW.
Po kilkugodzinnym deszczu tor bardzo

ciężki.
Gonitwa I. Dyst, 3200 płoty. 1) Morgał, 2) 

Demagog w 4 m. 3 sek. o l ^  dl., tot. 19 zł.
Gonitwa H. Dyst. 1600 mtr. 1) Ali Baba, 

2) Gereza, 3) Faramdola w 1 m. 52 sek. o 4 
di., tot. 32, 13, 12 zł.

Gonitwa HI. Dyst. 2100 mtr. 1) Harakiri, 
2) Aviata, 3) Demetra w 2 m. 3134 eeik, tot. 
24, 17, 31 zł.

Gonitwa IV. Dyst. 2100 mtr. 1) Bramin, 2) 
Oleś, 3) Huk w 2 m. 26 sek, o 2 dł,, tot. 91, 
27, 21, 23 zł.

Gonitwa V. Dyst. 1600 mtr. 1) Half Ted
dy, 2) Monte Carlo, 3) Czart w 1 m. 50 sek. 
o 1 dł., tot 73, 22, 23, 24 zł.

Gonitwa VI. Dyst. 1600 mtr. głowa w gło

wę, Guatdi i Gran w i o ,  50 sek., tot. 10, 13 
fr., 12, 16 zł.

Gonitwa VII. Dyst. 2100 mtr. 1) Mag, 2) 
Dukat, 3) Waleczny w 2 m. 31 sek., o 1 dł,, 
tot. 18, 11, 12 zł.

ZAPISY NA DZIŚ.
Gonitwa I. Nagr. 2100 zł. dla 3 1. i st. ko

ni. Dystans 1600 mtr. Zulus, Half Teddy, 
Haga, May Ro6e, Furja, Figaro, Scarlet Pim
pernel.

Gonitwa II. Nagr. 1800 zł. dla 4 1. koni. 
Dystans 2100 mtr. Mah Yongg, Guardi, Ri- 
sta, Gasparone, Gran, Ekstaza, Murman, 
Hermosa, Baccarat, Esperanto, Le Merlot.

Gonitwa III. Nagr, 10,000 zł. „im. Wo
łowskiego" dla 4 l. i st, koni, Dystans 2800 
mtr. Forward, Fergana, Herkules, Dziwo II.

Gonitwa IV. Nagr. 2500 zł. dla 3 I. koni. 
Dystans 2100 mtr. Par oman, Geraz, Cou A-

mość, Haga, Fanfara H, Cyklon, Scarlet 
Pimpernel.

Gonitwa V, Nagr, 30.000 zł, „Produce" 
dla 3 1. koni. Dystan* 2100 mtr. Arrow, 
Faust, Fanfara, Bohun II, Szeryf, Colombo.

Gonitwa VI. Nagr. 1500 zł. dla 4 1. koni. 
Dystans 1600 mtr. Samum, Irrasatłi, Fals, 
Bartosz, Irish Bee, Korea, Bina II, Umizg.

Gonitwa VII. Nagr. 1600 zł. dla 3 1. koni. 
Dystans 2100 mtr. Paromam, Geraz, Gon A- 
more, Gralath, Filip z Konopi, Aurelius.

NASZE TYPY.
I. May Rossę — Furja.
II. Hermosa — Murman. 
ni. Herkules — Forward.
IV. Fagas — Fanfara II.
V. Faust — Colombo.
VI. Umizg — Irisch Bee.
VII. Gralath — Aurelius.

N ajtańszy w W arszaw ie!
TEATR ROBOTNICZY

„ A T E N E U M "
u l. C ze rw o n eg o  K rz y ż a  20.

Dziś i jutru o godz. 8*ej wieczór

Oj młody, młody!
We wtorek o 8 w. pretnjera

W noc lipcewl;
B. Gorczyńskiego

M I M M W

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ,
10.15 Transmisja nabożeństwa z Katedry

Poznańskiej. 11.45 Komunikaty Powszechnej 
Wystawy Krajowej. Transmisja z Poznania 
na wszystkie polskie stacje. 11.56 Sygnał 
czasu z Warszawskiego Obserwatorium A-
stronomicznego, hejnał z Wieży Marjackiej 
w Krakowie, komunikat lotniczo - meteoro
logiczny. 12.10 Transmisja z Poznania uro
czystego otwarcia Słowiańskiego Zjazdu 
Śpiewaczego w Poznaniu, 14.00 Odczyt p, t. 
„Ubezpieczenia w rolnictwie". 14.20 Odczyt 
„Najtańszy sposób żywienia świń". 14,40 
Odczyt p. t. „Organizujcie wycieczki na 
Wystawę Powszechną w Poznaniu. 15.00 
Komunikat meteorologiczny. 15.15 Trans
misja koncertu z Filharmonji Warszawskiej. 
17-30 Odczyt p. t. ,.Przesąd w grze", 17.55 
Odczyt p. t. ,Księżna Łowicka". 18.20 Au
dycja ludowa literacko - muzyczna. 19.00 
Rozmaitości — Komunikat Towarzystw Za
chęty do hodowli koni w Polsce. 19.20 Od
czyt p. t  „Narodowa religja Japonji". 19,45
  19,55 Nadprogram, komunikaty. 19.56 —
20.00 Sygnał czasu z Warszawskiego Obser
watorium Astronomicznego. 20.05 Transmis-

PRAGNIECIE T O E C M  SIE Z REUMATYZMU |  PODAGRY
Rwące, kłujące bóle w członkach, stawach, obrzmiałe miejsca, zniekształcone ręce i no
gi, kurcze, kłucie, rwanie w rozmaitych częściach ciała, nawet osłabienie wzroku wy
stępują często jako skutek cierpień reumatycznych i podagrycznych, które winny być 

usunięte, w przeciwnym razie choroba wciąż postępuje
P R O P O N U J Ę

uleczającą, rozpuszczającą kwas 
moczowy kurację wodą mineralną, która 
poprawia przemianę materji i zwiększa 
wydzieliny, a więc żaden tak zwany 
uniwersalny lub tajny środek, lecz pro
dukt, który dobroczynna matka natura 
udziela dla dobra cierpiącej ludzkości.

K A Ż D E M U  P R Ó B A  B E Z P Ł A T N A
Napiszcie mi natychmiast, a otrzymacie zupełnie gratis i franco próbę wraz z objaśnie
niem za pośrednictwem moich we wszystkich krajach urządzonych składów, i wówczas 
sami przekonacie się o nieszkodliwości środka tego oraz o jego szybkiej skuteczności.

AUGUST M&RZKE, Berlin Wilmersdorf, Bruchsalerstr. 5. Oddział 102.

P O L E C A M Y

NA SEZON
BIEŻĄCY

Wełny
od zł.

Toils 
de śnie
od zł. 

12—

Rypsy baw ełn . w  kolorach od zł. I .60 
Muśliny desen iow e odzł.1 .70
Jedw abie  do pran ia  w 

olbrzym im  doborze 
kolorów  i rysunków  od zł. 2.85 

Podszew ki Jedw abne odzł.3 .80
Chusteczki do nosa od zł.—

oraz Lenety, Voile, Etaminy.

Z. ŚLIWERSKI i S
AL Jerozolimskie 17.

KTO NIE M02E WYJECHAĆ, b ra ć  w  W a rsz a w ie

K Ą PIE L E  LECZNICZE:
SOLANKOWE (Ciechocińskie, Inowrocławskie), PISZCZANś KIE błotne, 

K W ASO-WĘGLOWE, TLENOWE, J0D0RAD0WE, 
PIANKOWE (patent syst. Sandora).

KĄPIELE RZYMSKIE" (obok Mickiewicza).»*Ceny p rz y s tę p n e . W  a b o n a m e n c ie  z n a c z n e  n tg i.

1

OBWDATELE!
Niejednokrotnie usłucha
liście się już mojego gło
su, mojego wezwania. Mo
je nawoływania były i są 
dla was zawsze bardzo 
korzystne. Otóż dziś gło
szę i wzywam Wszystkich 
bez różnicy do tłumnego 
odwiedzania placówek lo
teryjnych słynnej i naj
szczęśliwszej kolektury 

w Polsce. 
K a n to r  w y m ia n y  

i L o te r j i  
E . L ic h te n s te in  i S -k a  

Warszawa, 
Marszałkowska 146 

i do zakupu tamże losów. 
OBYW ATELE! Kto fak
tycznie o dobro swego do
mu dba niech spieszy, bo 

już za kilka dni t  j.
23 i 24  Maja odbędzie 

się  c ie n ie n ie  I W. 
l i s lk i e i  19 Lot. Państw.

fS R U fllf lT F I  F? Ryzyk° minimalne! Cena losów 
UD J W H I L L L *  niezmieniona i bardzo niska:
V* zł. 10, V* zł. 20, 3/* zł. 30, 1/i zł. 40. Wygracie 
tu kolosalne sumy! W szczęśliwym wypadku: 750 ty
sięcy, ponadto 400 tysięcy, 350 tysięcy, 150 tysięcy, 
100 tysięcy, 2 po 80 tysięcy, 4 po 75 tysięcy, 3 po 
60 tysięcy, 3 po 50 tysięcy i bardzo wiele, wiele in
nych w łącznej sumie zł. 28.272 000. Kolektura ta 
wypłaciła już, jako wygrane swym Graczom miljony, 
miljony złotych. OBYWATELE! W miesięcznych 
wydatkach każdego z Was winna bezwzględnie zna
leźć się pozycja loteryjna—wydatek niewielki, a przy
nieść Wam może dużo, dużo gotówki. Wtedy Wy 
sami i cały Dom Wasz zazna spokoju.

A WIĘC OBYWATELE! za moim przykładem 
spieszmy już wszyscy do centrali kolektury Ma rsza ł-  
ko w ska  146, lub też, komu po drodze, do jednego 
z jej oddziałów: B ielańska 3, K rólew ska 39, Kr. 
P rzedm . 37, Nalewki 42, Praga, T argow a 40, Łódź, 
P io trk o w sk a  72, Otwock, W arszaw ska  21, Wilno, 
W ielka 44, „Icar" Gmach Hotelu Europejskiego.
flRUfllflTFI FI Kolektura ta egz. od 1835 r. Na- 
UD YWHlLLL* leżność za losy wpłacać możecie 
również na konto kolektury do P. K. O. Nr. 9374. 
Powiedzcie wszystkim zamieszkałym na prowincji, że 
ich łaskawe zlecenia kolektura załatwia odwrotną

pocztą.
A WIĘC OBYWATELE ! Nasze zwarte szeregi zdo

będą szczęście w kolekturze LICHTENSTEI NA!
ZA MNĄ OBYWATELE!!!

P ó k i c z a s  — sp ie sz m y  — jn ż  t e r a z  — o s ta tn ie  d n i 
sp rz e d a ż y  lo só w .

ME B LE
oraz OTOM ANY 
najtańsze źró
dło! Nowych, uży
wanych. Ratami i 

gotówką 
Leszno 33 —10.

MEBLE
oraz OTOMANY 
n a  r a ty !  Najtań
sze źródło nowych 
i używanych. Z ło 
t a  N r. 26. S k lep .

I
z Prawami SzKół Państwowych

ul* KROCHMALN A -58  (róg 2elazneJ) tel. 133-68 (Dojazd tramwajami; 0 ,5, 9, 11,16,21) 
ZAPISY na 1929 — 30 rok szkolny  przyjm uje kancelaria  gim nazjum  codziennie m ię

dzy godz. 9 rano a 1 pp.
EGZAMINY WSTĘPNE do wszystkich klas 23, 24 i 25 m aja oraz od 24 czerw ca. 
NIEZAMOŻNYM, a pilnym uczniom ULGI W OPŁACIE.
WPIS w  KLASACH I-ej i l l - e j - 5 0  z ł .  M I E S I Ę C Z N I E .

ja z Poznania. Po transmisji komunfkał-loł- 
niczo - meteorologicrny, policyjny, sporto
wy i nadprogram, 23.00 — 24.00 Transmis
ja muzyki tanecznej.

JUTRO.
10.15 Transmisja Nabożeństwa z Katedry 

Poznańskiej. 11.45 Komunikaty Powszech
nej Wystawy Krajowej. Transmisja z Po
znania na wszystkie polskie stacje. 11.56 
Sygnał czasu z Warszawskiego Obserwa
torium Astronomicznego, hejnał z Wieży 
Marjackiej w Krakowie, komunikat lotni- 
czo-meteorologiczny. 12.10 Transmisja po
ranku z Filharmonji Warszawskiej. 14.00 
„Choroby zaraźliwe bydła.". 14.20 Odczyt 
„Hodowla ryb w małych stawach". 15.00 
Komunikat meteorologiczny. 15.15 Koncert 
popularny z Filharmonii Warszawskiej,

17.05 Odczyt p. Ł „Prąd ideowy odrodze
nia społeczeństwa przez rodzinę zagrani
cą i u nas". 17,30 Odczyt p. t. .Jedwab 
sztuczny i jego zastosowanie". 17.55 „Nie
znane rękopisy Napoleona w Polsce". 
18.20—19.00 Transmisja z Krakowa. Słu
chowisko „Wiesław". 19.00 Rozmaitości. 
19.20 Odczyt p, t. „O malarstwie i rzeźbie 
Japonji". 19.45—19.55 Nadprogram, komu
nikaty. 19,56—20 Sygnał czasu z Warszaw
skiego Obserwatorium Astronomicznego, 
20.00 Komunikaty Powszechnej Wystawy 
Krajowej. Transmisja z Poznania na wszy
stkie polskie stacje. 2015. Transmisja z Po
znania. Po transmisji komunikaty: lotniczo- 
meteorologiczny, policyjny, sportowy, nad
program, komunikaty. 23.00—24.00 Trans
misja muzyki taneczneh

ROBOTNICY!
2 czerw ca św ięcić  będziem y

Dzień Spółdzielczości
Na ten  dzień w yjdzie „Pobud
ka** w zwiększonej postaci, p o 

św ięcona  spółdzielczości.
Każda spółdzielnia grupująca robotni
ków winna zamówić większą i l o ś ć  

„Pobudki" dla kolportażu
P rzysyłajcie  zam ów ienia. 

Adres; W arszaw a, W arecka 7.

P o h u k u je m y
w każdej miejscowoś
ci właścicieli sklepów, 
odsprzedawców, han
dlujących oraz ludzi, 
pragnących objąć 
przedstawicielstwo 1 
sprzedaż patentowa
nego sensacyjnego 
artykułu. Kto widzi — 
kupuje Stały 1 duży 
zarobek zapewniony. 
Po wszełkle szczegóły 
zwracać się listownie 
do Firmy „Hermes", 
Łódź, skrz. poczt. 392.

P o s ju k lw o n y
c h ło p ie c  zd o ln y  do 
p ra c y  oraz jest ma
giel elektryczny i ręcz
ny do sprzedania —
Nalewki 33 m. 95.

PACKARDOtU-
r i l ł B  części wy- 
i s v 'L  mienne: Skład 
Fabryczny: R o t a x. 
Warszawa, Niecała 1

ZDflLNSSIflFER
tylko z Kursów Samo
chodowych Prylińskle- 
go, Warszawa, flleje 
Jerozolimskie 27. 
Opieka i mieszkanie 
zapewnione. Najwię
ksze warsztaty azkoi-

FOTOGRAFIE 
u  15 m l-

■ m i wykonywa Za- n u l  kład Fotograficz
ny „LEO N A R “ , No- 

w y -S w in t 21.

~Na R A T Y! 
na 8 MIESIĘCY!

UBIORY
męskie i damskie

DŁUGA 37 m. 4. 
P r z y j łć  m o ż n a  

zaw aze!

ŃA 8 MIESIĘCY
NA RATY UBIORY

męskie i damskie 
NOWINIARSKA 6 -4 . 
Tanio bo prywatnie.

Ogłoszenia
drobne

T ysiqce ‘U r i
żołądka, wzdęcia, kur
cze, bóle, niestraw
ność, brak apetytu, 
ogólne osłabienie, od
zyskało zdrowie uży
wając ziółka sławnego 
na cały świat Dr. Die
tla, profesora Uniwer
sytetu Jagiellońskiego. 
Żądajcie bezpłatnej 
broszury pouczającej. 
Adres: Liszki—Apteka.

Ailncff.];̂
rzędzi rolniczych za 
wysoką prowizją po
szukiwani. Zgłoszenia: 
Zakłady r o l n i c z e ,  
Lwów, Skrytka pocz
towa 174.

iDTŹfld Spółdziel
ni Mieszkaniowej Lo
katorów I Sublokato
rów m. st. Warszawy 
zawiadamia, że w dniu 
25 maja 1929 r. o g. 
10 ej rano w sali War
szawskiej Spółdzielni 
Spożywców Rzpltei 
Polskiej przy ul Chło
dnej Nr. 29 — odbę
dzie się doroczne 
Walne Zgromadzenie 
członków Spółdzielni. 
Porządek dzienny'-
1) Zagajenie i wybór 
przewodniczącego.
2) Odczytanie proto- 
kułu ostatniego Wal
nego Zgromadzenia.
3) Sprawozdanie Za
rządu. 4) Sprawozda
nie Rady Nadzorczej.
5) a) zatwierdzenie 
bilansu, b) udzielenie 
absolutorium za r. 
1928, c) uchwalenie 
preliminarza na r. 1929
6) W y b o r y  trzech 
członków Rady Nad
zorczej, w miejsce 
ustępujących i pięciu 
zastępców. Przerwa.
7) W y b ó r  d w u c h  
członków Zarządu w 
miejsce ustępujących 
z pośród kandydatów, 
wskazanych przez Ra
dę Nadzorczą, oraz 
jednego zastępcy. 8) 
Wolne wnioski (nale
ży składać na ręce 
Zarządu najpóźniej do 
dnia 17-go maja r. b 
Zarząd.

Robotnicy 
popierajcie 

sw o je  pismo 
codzienne



ROBOTNIK”, niedziela, 19 maja 1929. w r . w

Ś W I A T  E K R A N U
KINEMATOGRAF MIEJSKI

Hipoteczna 8. Długa 25, 
Początek o go<łz, ó*.

„Jarm ark miłości14
z  B illie  D ove

G ilb ertem  R ollan d em , 
N oahem  B eer y
w rolach głównyćh.

Wł. b. „Lux".
Nadprogram : PŁOCK i OKOLICE. 

Ceny miejsc: I—zł. 1.50, II—zŁ 1.00, 
n i—0,75, IV—0.50.

Codziennie o godz. 12 i 5 pp. Soboty, niedziele 
i święta tylko o godzinie t2 w poŁ

- —  SEANSE POPULARNE -----
Ceny na wszystkie miejeca 20 gr.

„TĘCZA*4 Pr? “ d
”  WIELKA PREMJERA!

U Królestwie Knntn
(Skandal w Petersburgu)
potężny dramat Carskiej Rosji.

W rołi główn, Irena Rich, C o n v ay  
Te arie.

Na scenie:
„W ięce j  Gazu**

Wielka rewja artystyczna w 10 obr. 
z odziałem 14 osób.

Początek o godz. 6. W Sobot. Ntedz. 
i Święta o godz. 4,

cxxxxxxxcaxicoocaxxycccococo
8  K I N O  - V A R I Ź T £
O „ A S T R  A* ‘
q  Dzika 51.
g  NA EKRANIE:

„Tajny RurJer441
w roli głównej-

NA SCENIE: Występy Artystów
pod kierunkiem

Bolesława Norsklego-Noźycy
Q Humor — śpiew — tańce.
Ó Codziennie do godz. 6-ej balkon 75 gr„
Q  parter 1 złoty.

arcoooocjoocoooooocxDoooooodo
„.INTERFERENCE" ÓSMY 

TYDZIEŃ W KINIE CRITERION
Słynny całkowicie mówiony film p, t. „In- 

tertrence" („Wtrącanie się") demonstrowa
ny jest już od ośmiu tygodni w New-Yoł- 
skkn Criterionie przy wyprzedanych salach. 
W filmie tym, reżyserowanym przez Roy'a 
J. Pommeroy'a, grają: Clive Brook, Evelyn 
Brent, William Powell i Doris Kenyon. Ob
raz ten wykonany został również w wersji 
niemej i ukaże się w Europie w nadcho
dzącym sezonie.

NOWY KALENDARZ FILMOWY
Ukazał się świeżo w sprzedaży nowy, 4 z 

kolei kalendarz filmowy. Zawiera on wiele 
interesujących artykułów, dział informacyj- 
ajfT bogatą część ilustrowaną.

RUTH CHATTERTON,
p artnerka  Emila Janningsa, w  jego naj
nowszym filmie p. t. „Grzechy ojców".

PALACE— WALKA 0  KOBIETĘ
Stanowczo ostatnio nie mamy szczęścia 

do filmów z Dolores Del Rio. Po straszliwej 
„Tancerce", mamy również straszliwą „wal
kę o kobietę" — film równie nudny jak ba
nalny i beznadziejnie rozwlekły.
* Scenarjusz grzeszy zarówno brakiem lo
giki jak i absolutną nieudolnością, o akcji 
można stwierdzić, że wlecze się z szybko
ścią szkapy karawaniarskiej, a o aktorach 
że się zgrywają jak w teatrzyku amatorskim 
w Pipidówee.

Po co było do tego „zlepku" nonsensów 
1 nudy pakować uroczą Dolores Del Rio, 
która i wyglądem swym i grą ratuje obraz o 
tyle, że widz zdobywa się na heroizm wy
trzymania... do połowy obrazu — to wiado
mo tylko potentatom filmowym i „mache- 
rom“ od reklamy.

Na szczere uznanie i gorący oklask zasłu
guje natomiast nadprogram, a zwłaszcza 
wspaniała w subtelności pomysłów komedja 
zagrana przez znany zespół dziecięcy. Film 
ten możnaby nazwać satyrą militaryzmu i 
jako taki również pochwalić, o ile jednak 
patrzymy nań jako na film dziecięcy mimo- 
woli stajemy się dziećmi i z dziecięcym 
zachwytem podziwiamy dzielnych małych 
wojowników.

łka.

200 TYS. METRÓW FILMU
Polskie wytwórnie filmowe przygotowały 

200 tysięcy metrów filmu do wyświetlenia 
na wystawie poznańskiej.

Są to przeważnie filmy z dziedziny go
spodarki magistratów. M. in. znajduje się i 
film o działalności warszawskiego magi
stratu.

ESTHER RALSTON 
PARTNERKĄ JANNINGSA

W swoich dotychczasowych filmach miał Jan 
nings następujące partnerki: Phyllis Haver, 
Evelyn Brent, Olgę Baclanową, Florence Vi
dor i Ruth Chatterton. Do jednego z filmów, 
które firma Paramount zamierza zrea
lizować z Janningsem w roli głównej, a któ
ry reżyserowany będzie przez Lewisa Mile
stone, zaangażowano jako partnerkę Jan
ningsa Esther Ralston. Rolę „tego trzecie
go" — (Esther Ralston odtwarza żonę Jan
ningsa) — grać będzie Gary Cooper. Scenar
jusz pióra Victora Schertzingera, znanego 
z filmów „Ostatni rozkaz" i „Grzeszki Mar
kiza de Marignan" oraz aktora rosyjsikiego 
Mikołaja Soussamina, przedstawia się nader 
interesująco.

I B M

DORIS HILL
w  obronie „Param ountu", „Pływająca 

ryba".

CO GRAJĄ  KINA
Apollo: „Człowiek z tłumu" — Vidora.
Astra (Dzika 51): „Tajny kurjer" z Moz- 

żuchinem.
Capitol: „Wilki i szakale" oraz „Dolores".
Casino: „Piętno miłości" z L. Barrymo-

rem, Normanem Kerry i Ailen Pringle.
Colosseum: „Romans hrabianki L.“ z Car

men Boni.
Filharmonja: „Dziewica Orleańska".
Miejski. „Jarmark miłości" z Billie Dove 

i Noahem Beerym.
Palace: „Gra o kobietę" z Dolores del 

Rio.
Pan: „Księżna Edyta" z Luizą Legrand.
Quo Vadis: „łódź podwodna S. 44".
Rococo: „Wielka afera" i „Serce" z Mairy 

Pickford (wznowienia).
Słońce. „Casanowa" z Iwanem Muzżu- 

chinem.
Splendid: „Człowiek z tłumu" — Vidora.
Tęcza (Przejazd 9): „W królestwie knu- 

ta". (Skandal w Petersburgu) z Ireną Rich,

K i n o  „ P A Ł A C E "
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp.

M i m s  DEL I I I
w w ielkim  d ram ac ie  sensacyjnym

„G RA  0 ? KOBIETĘ”
P rzygody kob iety , sp rzed an e j 

p rzez  w łasnego  m ęża.
m

Komik w ytwórni „Param ount", 
CHESTER CONKLIN,

NAJPOPULARNIEJSZY AKTOR 
FILMOWY W JAP0NJI

Ankieta, zorganizowana przez Izbę han
dlową w Los Angelos za pośrednictwem 
konsulatu amerykańskiego w Kobe, dała 
nadzwyczaj interesujące rezultaty. Chodziło 
o stwierdzenie, jaka z pośród licznych 
gwiazd filmowych cieszy się największem 
powodzeniem w Japonji. Największą ilość 
głosów otrzymał aktor Paramountu George 
Bancroft, który cieszy się niezwykłą popu
larnością w krainie wschodzącego słońca. 
Dalsze miejsca zajęli: Charles Rogers, Clara 
Bow, Emil Jannings i Bebe Daniels.

ZACZYNAMY KRĘCIĆ
Wraz ze zbliżaj ącem się latem wszystkie 

polskie wytwórnie przystępują do nakręca- ! 
nia nowych filmów. Sezon zapowiada się 
b. pracowicie.

K I N O-R E W J  A „ S Ł ONC E41
B ie la ń s k a  5. Pocz. o g. 6, ost. 10. 
Pocz. w dnie powszednie o godz. 6, 

w sobotę, niedzielę i święta o godz. 4. 
Dziś wielki potrójny 3 godzinny program 

Ulubieniec wszystkich
IWAN M0Z2UCHIN
w największym superfllmie

„ C A S A N O W A * *
(2 serje 20 aktów razem).

Na scenie; Rewja atrakcyjna w 10 obr, 
„ P ła c ić  Z ło tó w k ę "  

w wykonaniu pierwszorzędnego zespo
łu aktorów operetkowo-rewjowych. 

Ceny biletów: Balkon 1.25, amfiteatr 
1.75, parter 2.25.

Uwaga: W poniedziałek o 12-ej
przedstawienie teatralne i film 

„KAR JER A CHAPLINA".

CASINO N ow y Ś w ia t 50
Dziś i jutro początek o godz. 4-ej. 

Orkiestra pod b a t A. Furmaóskiego 
Mistrzowska gra dwóch największych 

amantów filmowy eh
L. BARRYMORE 

NORMAN KERRY
walczących o posiadanie ciała i duszy 

pięknej kobiety
AILEN PRINGLE

w erotycznym dramacie p. L
PIĘTNO MIŁOŚCI

Wytwórnia: „Metro Goldwyn M-“.

r A B I T A I  Marszałkowska 125. Ł A r l  I U L  Pocz. o g. 6 pp.
D Z I Ś

W ielk i p od w ójn y  program
R in - T  in - T  i n

w  dram acie:

WILK i  SZAKALE
oraz

Dolores Costello
D O L O R E S

D A  T\T t*  NOWY-ŚW1AT 40. 
W *  w Początek o g. 6 pp.

KSIĘŻNA
E-DYTA

Szaleństwa nowoczesnych 
amerykanek.

W roli głównej:

LUIZA LEGRAND

ZE SPORTU
SKRA — ŻASS 1:1 (1:0).

Towarzyskie spotkanie między Skrą i 
Żassem zakończyło się wynikiem nieroz
strzygniętym 1:1. Bramkę dla Skry uzyskał 
Janusz. Gra słaba, z powodu błotnistego 
boiska.

NIEDZIELA.
Piłka nożna.

Boisko Skry, Godz. 12 pierwszy w stolicy

międzynarodowy mecz piłki nożnej pomię
dzy Głuchoniememu Paryż — Warszawa.

Boisko Legji. Godz. 17 mecz ligowy.
Przedmecz godz. 15 Polomja Ib — Legja 

Ib, godz. 12 Odrodzenie — Meteor,
Boisko Orła. Godz. 11 mecz Warszawian

ka Ib — Ruch godz. 9 Warszawa H — 
Ruch II.

Boisko AZS. Godz. 15 Barkochba U — 
Hakoah TI godz, 17, Barkochba — Hakoah.

Lekka atletyka.
Boisko Orła pierwszy dzień zawodów

lekkoatletycznych o puhar Tow. Eugenicz- 
nego dla b. klubów B. C.

Rugby,
Boisko AZS. Godz, 11 mecz rugby pomię

dzy drużynami AZS, OSS i Orzeł Biały.
Hazena.

Boisko Skry. Godz. 10 mecz hazeny po
między zespołami Skry i Makabi.

PONIEDZIAŁEK.
Lekka atletyka.

Boisko Orła na Grochówie dokończenie 
zawodów lekkoatletycznych o puhar Tow.

Eugenicznego dla b. klubów M. B i €.
Kolarstwo.

Szosa Jabłonna — Struga: Sekcja kolar
ska Legji organizuje drużynowe zawody ko
larskie 100 km. o puhar Państwowego urzę
du W. F. Start i meta nastąpi w Jabłonnie 
Legjonowej.

Piłka nożna.
Boisko Legji od godz. 10 — 17 mecze pił

ki nożnej Sokolęta — Reduta, Zieloni — O- 
gniwo, Sparta — Orzeł.

R E F O R M A C K IE J  Zakonnik
znane od 1602 rok o. 

Regulują żo łąd ek , chronią od re
um atyzm u, cierpied w ątroby, nad
miernej o ty ło śc i, artretyzm u, «de- 
rzeń krwi do g łow y, aśmlarzaja he
m oroidy, czyszczą krew i przy skłon
nościach do obstrukcji są łagodnym

Ceo. pod. Zł. 1.35 wyroba «pMd
Karczewski-Tuszyński,

W arszaw a, T rębacka 4. 
Żądać i t  aptekach i składach 

t  „ZAKONNIKIEM”

I U A  ILF i EUG. PIETROW. 53

12 K rzeseł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

Ostap spojrzał ironicznie na Hipolita M atwiejewicza. W ielki 
kom binator odzyskał już w łaściw ą sobie rzeźkość umysłu i duchową 
równowagę. Pieniądze, rozumie się, można będzie wydostać. W  za
nadrzu miał jeszcze obraz pod tytułem  „Bolszewicy piszą list do 
Cham berlaina , sitko do herbaty  i możność kontynuow ania karjery 
wielożeńca.

Niepokoiło go tylko dziesiąte krzesło. Ślad, oczywista, był, 
lecz ślad mglisty, nieuchwytny!

— Ha! — rzekł głośno Ostap. — Przy takich szansach można 
ryzykować. Dziewięć kontra  jeden. Posiedzenie trw a nadal! Sły
szy pan? Hej, panie przysięgły.

ROZDZIAŁ OSIEMNASTY. '

Dzikuska Lalusia.
Słownik W iljama Szekspira — w edług obliczeń badaczy — li- 

cy 14.000 słów. Słownik negra z plem ienia ludożerców „Mumbo- 
Jum bo" liczy 300 słów.

Lalusi Szczukinej w ystarczało w  zupełności słów  trzydzieści.
Oto słowa, zdania i w ykrzykniki, kapryśnie w ybrane przez nią 

z bogatego i potężnego rosyjskiego języka:
1. Bezczelność!

2. Ho-ho! (Zależnie od okoliczności oznacza — ironję, zdzi- 
w enie zachwyt, nienawiść, radość, pogardę i zadowolenie).

3. Wspaniale.
4. Ponury. (Odnosi się do wszystkiego. N aprzykład: „Przy

szedł ponury Pietia", „Ponura pogoda", „Ponure zdarzenie", „Ponu
ry ko t" i t. d.).

5. Niesamowity. (Naprzykład o spotkaniu z dobrą znajomą: 
„Niesamowite spotkanie").

6. Chłopczyna. (W stosunku do wszystkich znajomych męż
czyzn, niezależnie od ich w ieku i stanow iska społecznego).

7. Obejdzie się bez morałów.
8. Jak dziecko. (Biję go „jak dziecko44 — przy grze w karty  

lub np. „ścięłam go, jak dziecko").
9. Pych-cha!
10. Gruby i ładny. (Używa się, jako charak terystyk i rzeczy 

zarówno nieżyjących jak i żyjących).
11. Weźmy dorożkę. (To mówi się do męża).
12. Weźmy taksówkę. (Do znajomych z pośród osób należą

cych do płci brzydkiej).
13. Całe plecy ma pan ubielone. (Dowcip).
14. Patrzajcie!
15. Ula (pieszczotliwe zakończenie imion (naprzykład: Gienu- 

la, Griszula).
17. Oho! (Ironja, zdziwienie, zachwyt, nienawiść, radość, po

garda i zadowolenie).
R eszta słów — nader skrom na liczba — służyła do porozum ie

w ania się Lalusi z subjektam i magazynów konfekcyjnych.

Na fotografjach Lalusi Szczukinej, wiszących nad łóżkiem jej 
męża — inżyniera E rnesta Paw łow icza Szczukina — (jedna — en 
face, druga z profilu), można było dostrzec czoło wysokie i w mia
rę wypukłe, duże wilgotne oczęta, najrozkoszniejszy w M oskiewskiej 
gubernji nosek i podbródek z m aleńką muszką.

W zrost Lalusi pochlebiał mężczyznom. Była maleńka, to też 
najgorszy cherlak, stojąc obok niej, wyglądał na męża rosłego i bar
czystego.

Znaków szczególnych nie miała. Nie było ich zresztą po trze
ba. Lalusia była ładna.

Dwieście rubli, k tóre  miesięcznie otrzym ywał mąż jej w  fa
bryce „E lektro-żyr44 były dla Lalusi zniewagą. W żaden sposób nie 
mogły w ystarczyć na tę  nieustępliw ą w alkę k tórą  Lalusia toczyła 
już od czterech lat, to znaczy od chwili, gdy w drabinie społecznej 
zajęła stanowisko żony Szczukina. W alka toczyła się z ogromnem 
natężeniem  sił. Pochłaniała w szystkie oszczędności E rnest Paw ło
wicz brał do domu nadprogram ow ą robotę, odpraw ił służącą, rozpa
lał sam prymus, wynosił śmiecie, a naw et smarzył kotlety.

Lecz wszystko było darem ne. Niebezpieczny wróg podmino- 
wywał gospodarstwo z każdym dniem coraz bardziej. J a k  już wspo
mniano, przed czterem a la ty  zauw ażyła Lalusia, że ma ryw alkę za 
oceanem. Nieszczęście spadło na Lalusię w ów radosny wieczór, 
gdy przym ierzała prześliczną krepdeszynow ą bluzeczkę. W  stroju 
tym wyglądała niemal, jak bogini.

(D. c. n.).
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Sr 30 | r°  W  j f i ! ! 7 WtC-SZ .w yso, H cl 1 “ dimctra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm
drożej Układ ogłoszeń ^  tekście 5 s z ^ W v *  Prac^  ° Proc- taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc.

^  Ułtfad ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczamych -  10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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